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wystrzeleniu radzieckiej rakiety Stany Zjedno- 
znalazły się w sytuacji upokarzającej i ropacz- 
Nagle zdajemy sobie sprawę, że istnieje możli-

muszą być przyrządy kierownicze 
jeżeli po przelocie obejmującym

osiągnięciem, jeśli chodzi o wy. 
przestrzeń kosmiczną”. (GUAR-

techniczne Rosjan znacznie 
od nich świat oczekiwał, a 
potwierdziły nadziei, jakie

„Jakże precyzyjne 
rakiety radzieckiej, 
ponad 1/4 obwodu Ziemi, pocisk trafia do celu z od­
chyleniem zaledwie 2 km’^ (DER MITTAGj,

„Zdolności naukowe i 
przewyższyły to, czego 
Stany Zjednoczone nie 
świat w nich pokładał” (FRANCE PRESSE).

„Po 
czone 
liwej.
wość, abyśmy się stall mocarstwem II kategorii. /Gu­
bernator Stanu New Jersy — ROBERT MEYNER, 
uchodzący za cichego kandydata partii demokratycz­
nej na stanowisko prezydenta).
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Sztuka Kruczkowskiego — „Pierwszy dzień wolności", stanowiąca clou bie­
żącego sezonu teatralnego, idąca z wielkim powodzeniem w Warszawie, zna­
lazła również szeroki oddźwięk za granicą. Wystawił ją już teatr budapeszteń­
ski. Właśnie z tego spektaklu pochodzi nasze zdjęcie. Dlaczego Kraków 
spóźnia się? phcemy jak najprędzej zobaczyć „Pierwszy dzień wolności" na 

naszych scenach.

Wielką sensacją Paryża były naro­
dziny — Mikołaja — syna B.B. Oto 
ona ze swym pierworodnym. Powy­
żej fotografia B.B. w wieku niemo­
wlęcym (już kokietuje) oraz (niżej) 

jej męża Jacąuesa Charierra.
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Ta rewelacja to ra­
dzieckie doświad­
czenia na Pacyfiku.

Mapka terenu ra­
dzieckich doświad' 
czeń rakietowych,

Rakieta zdalnie kierowana, której próby do­
konano ostatnio na Pacyfiku, wzbudziła olbrzy­
mie zainteresowanie światowej opinii publicz­
nej. Oto niektóre echa tego wybitnego osiągnię­
cia radzieckiej nauki:

„Dla całego świata już nie Ameryka zajmuje pierw- 
ize miejsce w dziedzinie naukowej i technicznej. Diii 
miejsce to zajmuje Związek Radziecki. USA nie zdo­
łają nic zrobić w ciągu najbliższych dziesięciu lat, 
aby zmienić w tej dziedzinie poglądy światowej o1- 
Jinii publicznej. Poglądy te są wynikiem stałych suk­
cesów rosyjskich w dziedzinie rakietowej”. (GEOKGH 
ALLEN — szef Agencji Informacyjnej USA).

„W porównaniu z olbrzymią rakietą radziecką, po­
cisk, jaki zamierzają wystać w przestrzeń Ameryka­
nie, wydaje się po prostu miniaturą. W obu wypad­
kach chodzi o przygotowanie do wysłania w przestrzeń 
pojazdu kosmicznego z załogą ludzką i jasne jest, że 
Rosjanie znacznie wyprzedzają w tej dziedzinie Ame­
rykanów. Dotychczasowe sukcesy rakietowe ZSRR wy­
starczają prawdopodobnie, aby zapewnić im pierw­
szeństwo w wysłaniu człowieka w przestworza”. (Dzien­
nik szwedzki „DAGENS NYHETER”).

„Radziecka rakieta jest najpotężniejszą rakietą wy­
strzeloną dotychczas z jednego punktu na ziemi do dru­
giego. Osiągnęła ona niewiarygodną dokładność w cel­
ności przy jej równocześnie fantastycznym zasięgu. 
Sprowadzenie głowicy rakietowej z powrotem na zie­
mię jest poważnym 
stanie człowieka w 
DIAN).
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STRAJK W ALGIERZE 
I ORANIE

PROBLEMY 
TECHNICZNE 

IV PLENUM KC

izechne rozbro- 
do j dyspozycji

WYWIAD
N. S. CHRUSZCZOWA
N. S. Chruszczów udzielił 

dyrektorowi francuskiego cza­
sopisma .•Horizons” Pierre 
Coltowi odpowiedzi na pyta­
nia dotyczące rozbrojenia. 
M. in. Chruszczów zwrócił u- 
wagę, że powszi 
jenie stawia < 
ludzkości olbrzymie środki 
materialne dla pokojowego 
budownictwa. 10 proc, zaosz­
czędzonych na wydatkach 
wojskowych tylko USA i 
ZSRR pozwoliłoby zbudować 
co roku kilka wielkich tam w 
rodzaju Tamy Assuańskiej.

Po dymisji gen. Massu w 
Algierze wybuchły rozruchy 
wzniecone przez ekstremistów. 
Nastąpiła wymiana strzałów 
między buntownikami a woj­
skiem. Obecnie w Algierze 
znajdują się dwie grupy eks­
tremistów po 500 osób każda. 
W Algierze i w Oranie wy­
buchł powszechny strajk. 
Ekstremiści są odosobnieni — 
armia i ludność popiera poli­
tykę de Gaulle’a.

• Czarna seria katastrof lot­
niczych miała miejsce w o- 
statnich dniach. W USA roz­
bił się samolot Viscount, w 
Turcji zderzył się ze szczytem 
górskim samolot „Caravelle”> 
a ostatnio nad Jamajką pod­
czas lądowania stanął w pło­
mieniach samęlot kolumbij­
ski. Łączna liczba dfiar kata- 

• strof lotniczych w bieżącym 
roku wynosi 179 osób.

❖
W połudnlowo-afrykańskiej 

kopalni Coalbrook zostało za­
sypanych 440 górników. Szan­
se ratunku są nikłe.
Z KRAJU " :"-:-

Komitet Centralny 
mawiał na IV Plenum zadania 
partii i Państwa Ludowego w 
dziedzinie postępu techniczne­
go. Główne problemy to: me­
chanizacja robót ciężkich 1 
automatyzacja przemysłu, 
wprowadzenie nowoczesnych 
maszyn, rozbudowa bazy su­
rowcowej dla przemysłu.

W Olsztynie odbył się Wal­
ny Zjazd Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich. Zjazd 
uchwalił nowy statut i wy­
brał nowe władze. Przewod­
niczącym Rady Naczelnej 
TRZZ został ponownie zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państwa prof. Stanisław Kul­
czyński

astanawiam się równie często, pewnie jak każdy, co leży u 
podstaw naszej ekonomiki, jakie to siły powodują, że z jednej 
strony możemy się poszczycić ogromnymi osiągnięciami, nasze 
wskaźniki wzrostu należą do najwyższych w Europie, a jedno­
cześnie tak nierzadko przychodzi nam uczestniczyć w kampa­
niach krytycznych. ch*ćby jak ta ostatnia zainicjowana na IV

Plenum KC w sprawie techniki i jej postępów w Polsce. Często się mó­
wi. że robimy dużo, ale źle. To prawda, że robiliśmy głównie na efekt 
ilościowy,z drugiej jednak strony, czyż było do pomyślenia inne ustawie­
nie produkcji? Kraj po wojnie wygłodzony musiał najpierw dostać ilość, 
teraz przyszedł czas na jakość, jakość osiąganą przez stosowanie najwyż­
szej techniki. Powiedziano na Plenum, iż okres, kiedy można było zwięk­
szać produkcję poprzez wzrost zatrudnienia, należy do przeszłości, głó­
wnie z tego względu, że zeszliśmy obecnie w niż demograficzny i przy­
pływ rąk roboczych poważnie zmalał. Z drugiej zaś strony trudno 
sobie wyobrazić w środku Europy kraj, który swoją nowoczesną gospo­
darkę buduje nie mózgami elektronowymi i zautomatyzowanymi agrega­
tami, ale ludzką, mało precyzyjną ręką wspartą przez dość przestarzałe 
urządzenia mechaniczne. Dlatego właśnie teraz zainicjowano wielki bieg 
do techniki.

Jesteśmy krajem o skomplikowanym przekroju przemysłu. Posiadamy 
superfabryki i fabryki-gruchoty, robimy urządzenia elektronowe i auto­
matyczne , które w handlu światowym’ nie ustępują innym — i wypusz­
czamy buble, nasze fabryki, nie mające funduszów dewizowych na zakup 
gotowych licencji — same mozolą się z prototypami, trwa to przez całe

lata. Tymczasem postęp w świecie trwał I znowu okazuje się, żeśmy 
zapóźnieni. Wadliwe ustawienie systemu płac spowodowało ucieczkę 
konstruktorów i inżynierów z biur projektowych do bezpośredniej pro­
dukcji — dlatego takie problemy stwarza u nas regularny postęp techni­
czny. z drugiej zaś strony zdolności naszych fachowców zadziwiają na­
wet doświadczone kraje- produkujemy, jak wiadomo, na licencji szwaj­
carskiej firmy Sulzera silniki okrętowe w zakładach Cegielskiego. Silni­
ki te już zostały ulepszone przez Polaków i firma macierzysta zwróciła 
się pono o radę! Mamy architektów np. zaliczanych do światowej czołówki, 
ale w centrum Warszawy wznosimy ponure knoty architektoniczne o 
okienkach jak za króla Bolesława itd. itd. Są ludzie, którzy widzą wy­
łącznie tę drugą stronę wartości naszego kraju i mruczą.

Tymczasem po prostu potrzebny jest nam wielki, wspólny wysiłek, po­
trzebne jest przede wszystkim serce człowieka, jego ofiarna myśl — któ­
rej, jak mówił tow. Gomułka, nie da się kupić za pieniądze. Za pienią­
dze kupujemy pracę, ale pomyślunku i oddania kupić się nie da. Przy­
kład ludzi radzieckich jest tutaj kapitalny: w głodzie 1 chłodzie, a.tylko 
z wiarą w lepsze jutro — zrobili tyle, że dziś już nikomu nie przychodzi 
do głowy wykpiwać „ruski styl”.

Rozumie się rzecz jasna, że pieniądz nie jest przedmiotem błahym, 
człowiek chce pracować, ale i pragnie zarobić. Rozumie się, wiele do­
tychczas gałęzi nas ej gospodarki nie umiało rozwiązać właściwie zasze­
regowania przede wszystkim fachowców, inżynierów, techników, kampa-

Na temat nowych osiągnięć 
w produkcji leków krajowych 
rozmawiamy z dyr. Krakow­
skich Zakładów Farmaceu­
tycznych mgr JULIANEM 
GOLONKĄ i dr FRANCISZ­
KIEM PAZDOREM.

AVIOMARIN — lek prze- 
ciwwymiotowy i antyhistami- 
nowy. Jest to środek stoso­
wany przeciwko chorobom 
lokomocyjnym, działa rów­
nież zapobiegawczo i leczni­
czo w zaburzeniach lokomo- 
cyjnych (np. choroby morska, 
lotnicza, autobusowa itp.), w 
zaburzeniach równowagi, w 
wymiotach różnego pochodze­
nia (np. u ciężarnych kobiet), 
przy objawach nietolerancji 
wobec różnych leków. Wyka­
zuje również własności prze- 
ciwalergiczne.

Lek znajduje się w sprze­
daży i można go nabyć bez 
recepty. Sprzedawany jest w 
kartonach po cztery tabletki 
i -w rurkach po dwadzieścia 
tabletek.

KELLOTETRYT — działa­
nie farmakologiczne tego le­
ku polega na hamowaniu 
skurczy mięśni gładkich i na­
czyń krwionośnych. Kellote- 
tryt rozszerza naczynia krwio­
nośne, obniżając tym samym 
ciśnienie tętnicze. Z uwagi na 
powolny rozpad preparatu w 
ustroju działanie jego jest 
długotrwałe (84—SS godz.).

Środek dzięki swoim właści­
wościom stosuje się w duszni­
cy bolesnej, w ciśnieniu samo­
istnym, skurczach naczynio­
wych itd.

Dawkowanie: stosuje się 
nie w ilości 1—3 tabletek, 
dzenlu.

ONKOSTATYNA — 
biotyk opracowany na drodze 
biologicznej przez pref. dr Su- 

,4'ylgwję.zą, ,z Warszawy. Lek 
ten może się stać rewelacją, 
chociaż W tej chwili należy 
zachować daleko idącą ostroż­
ność w rokowaniu mu świa­
towej kariery. Jest to środek 
przeciwbialaczkowy (przeciw­
ko rakowi krwi), przeciwko 
Ziarnicy złośliwej, różnym po­
staciom nowotworów.

■ W chwili obecnej znajduje 
się w stadium badań klinicz­
nych. Ponad 20 ośrodków nau­
kowych w kraju (kliniki in­
ternistyczne, urologiczne, pe­
diatryczne, onkologia itd.), nie­
które kliniki w NRF oraz USA’ 
otrzymały próbne partie leku. 
Oczekujemy opinii klinicy­
stów, do których należy 
nie słowo.

KANDYSTTNA — to 
nież nowy antybiotyk, 
wiednik zagranicznej „Nysta­
tyny”, będący wynalazkiem 
także prof. Kurylewicza. Jest 
to lek 
grzybicy, 
rozważa 
dystyny 
do grzybic i,________„...
powikłaniami po zażyciu in­
nych antybiotyków. Ale w 
przyszłości skuteczność tego 
środka obejmie prawdopodob­
nie i inne rodzaje grzybic.

Obecnie w toku jest pro­
dukcja doświadczalna kandy- 
styny, ale jeszcze w tym 
kwartale br. przejdziemy do 
produkcji masowej.

Co 16 godzin
Tak jest: co saes* 

naście godzin wyclui* 
dzi telewizor z Za* 
kładów Tclewlzyj* 
nych w Warszawie, 
Cło prace nad mon* 
tażem „Szmaragda”,

Zaczęto sią
.Zaczęło się od po­

całunku” — to tytuł 
filmu panoramiczne­
go. nakręconego

statnio w Hollywood 
z Debbie Reynolds. 
Oto Debbie i Glenn 
Ford w scenie przy­
padkowego strip 
teas’u, .^4.

nie prasowe sprzed paru lat przeciwko nonsensom płacowymi dopusz­
czającym zarobki ludzi bez żadnego wykształcenia znacznie wyższe niż 
inżynierów magistrów — dały już pewien efekt. Od ludzi wymaga się co­
raz, usilniej: y/iedzy zawodowej, wykształcenia ogólnego, w pewnych dzia­
łach gospodarki nie przyjmuje się w ogóle robotników bez szkoły podsta­
wowej przynajmniej.

IV Plenum przemówiło głosem surowym, nie było na nim. samochwal­
stwa, nie było wyliczania sukcesów. O tym wszyscy wiedzą i nikomu w 
Polsce nie trzeba dziś mówić, jak o nowości, że Kombinat Lenina w No­
wej Hucie, rozbudowujący się intensywnie — już prawie zarabia na 
swoją rozbudowę. Że w roku 1959 na czysto zarobił 600 milionów złotych 
(nie licząc przynajmniej 600 milionów odprowadzonych do skarbu pań­
stwa z tytułu ubezpieczeń i podatków) a koszta budowy wynosiły 700 mi­
lionów, że w bieżącym roku nakłady wyniosą około miliarda, a minister­
stwo chce, by Kombinat zarobił 942 miliony (trwa spór o tę ogromną 
liczbę, załoga jest zdania, że zaplanowano zbyt wiele a 57 proc, wzrost 
zysków w jednym roku jest wprost nieosiągalne przy rozruchu nowych 
wydziałów, które w pierwszynl stadium raczej przyniosą deficyt).

Było natomiast na IV Plenum wiele ostrych głosów krytyki, zaproszeni 
zostali do obrad fachowcy, także bezpartyjni. Rok 1960 zaczyna się więc 
od nadziei na stałą odtąd troskę o uwzględnianie praw i wymogów eko­
nomii państwowej w gospodarce, od nadziei definitywnego wyplewienia 
z naszej gospodarczej grzędy tego wszystkiego, co narażało nas na stra­
ty, co hamowało rozwój myśli technicznej lub jej zastosowanie w praktyce 
przemysłowej, 'tego wszystkiego, co tak ułożyło system organizacyjno- 
finansowy przemysłu, iż plany jego nastawione były z góry i jedynie na 
wykonanie ilościowe i wartościowe.

Ostatnie lata przynosiły jednak poważne zmiany w przemyśle, szukano 
nowych rozwiązań, nowych bodźców materialnych, błądzono. Ale szuka­
nie nie jest błędem. Błąd często leży w naturze człowieka. Posłużę się na 
koniec przykładem z terenu Huty im. Lenina. Po Październiku wprowa­
dzono tam tzw. eksperyment finansowy polegający na wspólnej odpowie­
dzialności za produkcję i jej efekty. Wszyscy mieli pilnować wszystkich, 
wszyscy byli odpowiedzialni za jednego i jeden za wszystkich — bardzo 
piękna zasada. Ale ten rachunek był rachunkiem niebiańskim, ludzie 
nie są aniołami i stało się, iż nikt nie pilnował nikogo, każdy starał się 
jakoś zniknąć w tłumie, licząc, że zrobi jego . robotę kto inny. Spadła 
gwałtownie wydajność pracy, zamiast — jak liczyli entuzjaści zbiorowej 
odpowiedzialności i koleżeństwa — wzrosnąć, spadły zarobki i rozluźniła 
się dyscyplina. Indywidualizm i egoizm człowieka, sobkostwo i stare 
nawyki wzięły górę. Dlatego musiano wrócić do tak krytykowanego nie­
dawno systemu akordowego. W fiasku tego eksperymentu przecięły się jak 
w soczewce wszystkie tzw. obiektywne trudności budowy socjalizmu. O 
:zym warto czasem pomyśleć, gdy się brwi marszczy i pragnie grzmieć...

ostat-

rów- 
odpo-

Panie i pies

Dnie modelki a- 
merykańskie zasły­
nęły z tego, że mie­
szkają w maleńkim

baraczku w Nowym 
Jorku 1 z tego, że 
stale towarzyszy im 
naprawdę piękny 
pies. Oto podwieczo­
rek tej trójki.

przeciwko chorobie
W chwili obecnej 

się skuteczność kan- 
tylko w odniesieniu 

spowodowanych’
SUKCESY „ŚLĄSKA' 

ZA GRANICĄ

' Zespół „Śląsk” zakończył 
tournee po USA dając ogółem 
77 przedstawień, które oglą­
dało 250 tys. widzów. Zespół 
po sukcesach w USA wyjeż­
dża do Meksyku.

DO „DELIKATESÓW" 
PRZYSZŁY CYTRYNY

Ile byśmy nie otrzymali, 
zawsze wszystko sprzeda­
jmy, to wdzięczny towar 
zgodnym chórem mówią 
handlowcy o tzw. owocach 
cytrusowych, czyli głównie 
cytrynach i pomarańczach. 
Istotnie, do tradycji już 
należące batalie cytryno­
we w „Delikatesach” są 
chyba najlepszym potwier­
dzeniem tej opinii. Co praw­
da nie najlepiej świadczą 
one o zdolnościach organi­
zacyjnych naszego handlu,

• konsumentach, u któ­
rych pozycja ,owoce” w 
całorocznych wydatkach 
na wyżywienie staje się 
coraz pokaźniejsza. I gdy­
by tak jeszcze owoce kra­
jowe, smaczne i zdrowe — 
jak głosi reklama — cie­
szyły się równie wielkim 
uznaniem, nie byłoby już 
żadnych powodów do na­
rzekań. Tymczasem rodzi­
me jabłuszka, śliwki, gru- 
szeczki, nadal traktujemy 
trochę po macoszemu.

Innymi słowy, jeśli ze 
statystyk wynika, że w ro­
ku ubiegłym konsumpcja 
owoców przypadająca na 
jednego mieszkańca, wy­
niosła u nas 46 kg., cyfra 
ta stawia nas pod tym 
względem na trzynastym

prawda pocieszać się może­
my faktem, że zajmujemy 
trzynaste miejsce pospołu 
z Wielką Brytanią, ale z 
drugiej strony jakże daleko 
nam jednak do takiej 
Szwajcarii, której miesz­
kańcy spożywają rocznie po 
104 kg owoców (I miejsce). 
W Belgii spożycie to wyno­
si 85 kg, we Włoszech 73 
kg, w Szwecji 66 kg, w 
NRF ■■— 62 kg. Znacznie 
w tyle za nami są takie 
kraje jak Finlandia — 16 
kg (ostatnie miejsce) i Ju­
gosławia 30 kg.

Dlaczego tak mało jemy 
owoców? Na pewno nie dla­
tego, że jesteśmy biedni, 
a chyba przede wszystkim 
dlatego, że nadal ni doce- 

___  „ .. niamy należycie ich watr
--AfeJsctL .tt .£ai$F,^CQ_Joięi odżywi >.

Już lepiej jest z warzy­
wami: Spożywamy ich 
przeciętnie 77 kg na osobę 
i zajmujemy pod tym 
względem, szóste miejsce 
w Europie, za Francją — 
144 kg, Portugallą — 114 
kg, Włochami — 98 kg, 
Grecją — 95 kg i Szwaj­
carią — 79 kg.

Nikt by się nie spodzie­
wał, ale na szarym końcu 
tej tabeli figuruje kraj o 
bodaj najwyższej w Euro­
pie stopie życiowej zn. 
Szwecja, w której spożycie 
jarzyn na jednego miesz­
kańca wynosi tylko 23 kg 
rocznie. W NRF, gdzie tak­
że z ową stopą nie jest 
przecież najgorzej, spoży­
cie to wynosi 48 kg., zaś 
w Finlandii — 30 kg. ąW

W lacie 
Olimpiada 

Toteż nasi lekko­
atleci są już w peł­
nym treningu. Oto 
tyezkarz Ważny pod* 
czas ćnlczeń wzmaM 
plujących górne n»j£
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mówi o fym doc. 
dr HENRYK GÓRECKI

(AGH)

Wyłaniają się zasadniczo dwie dziedziny, w których za­
stosowanie maszyn matematycznych na szeroką skalę 
Staje się nakazem chwili. Na pierwsze miejsce wysuwa się 

niewątpliwie jak najszerzej pojęta nasza gospodarka narodo­
wa z uwagi na olbrzymie korzyści ekonomiczne płynące z 
lastosowania maszyn matematycznych. W dalszej kolejności 
należy uwzględnić dziedzinę badań naukowych.

Warto wspomnieć, że w Polsce posiadamy zaledwie ok. 60 
tnaszyn, podczas gdy CSR posiada ok. 600, nie mówiąc już o 
ZSRR czy też USA.

Maszyny statystyczne mają kapitalne znaczenie dla admi­
nistracji, planowania i organizacji pracy.

Weźmy dla przykładu budowę okrętu. Jego „materiałów- 
ka“ czyli ewidencja części i materiałów potrzebnych do 
budowy jest tak kolosalna, że nad pęczniejącymi kartoteka­

mi siedzi sztab ludzi, aby uchwycić na bieżąco zapasy ma­
teriałowe będące — przy deficycie materiałowym — źródłem 
przestoju w produkcji, przy nadmiernym zapasie — źródłem 
hamowania postępu technicznego. Posiadany zapas części np. 
na trzy lata uniemożliwia zastosowanie części nowszych, 
bardziej doskonałych. Sprawa pierwszorzędnej wagi, gdy 
chodzi o złotówki. Liczna grupa pracowników, wykonująca 
podstawowe działania arytmetyczne, nie pracuje najczęściej 
na bieżąco (olbrzymia ilość pozycji) i obciąża procesy pro­
dukcyjne. Maszyna matematyczna jest zatem niezbędna.
KI asz przemysł węglowy, aby wypłacić miesięczne pobory 
• swoim pracownikom, musi wykonać pięć milionów mno­
żeń. Są to operacje proste, lecz tak masowe, że do wykonania 
Ich potrzebne są zastępy pracowników nieprodukcyjnych.

Czynności te wykonać może szybko, sprawnie i bezbłędni* 
maszyna przynosząc poważną obniżkę kosztów.

reszcie — dziedzina planowania. Aby zaplanować np. 
TT podniesienie produkcji stali o pewien procent, potrzebny 

jest aktualny stan statystyczny gospodarki narodowej ze 
wszystkich dziedzin. Powstają wówczas układy równań li­
niowych z wieloma niewiadomymi, ale układy te nie mogą 
być sprzeczne ze sobą, gdyż założenia planowe oparte na 
niezharmonizowanych ekonomicznie wskaźnikach, nie przy­
noszą zysku lecz straty. Potrzebny jest bowiem aktualny stan 
statystyczny oraz szybkie wyliczenie wskaźników i założeń 
rozwojowych. Wykonać to może tylko maszyna statystyczna.

CZY MASZYNY SIĘ MYLĄ?
Praktycznie nie mylą się, gdyż z teoretycznych obliczeń 

wynika, że jedna pomyłka przypada na jeden miliard. Ma­
szyna posiada przewagę nad człowiekiem pod względem 
szybkości działania (wykonuje 120.000 dodawań na sekundę) 
pod warunkiem jednak, że będą to działania nie skompliko­
wane, podlegające jakiejś wspólnej regule.

W przypadku natomiast skomplikowanych zadań nie da-’ 
Jących się wtłoczyć w określone reguły (twórczość artysty­
czna, poetycka itd.) — człowiek utrzymuje nadal swą prze­
wagę nad maszyna.
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NAUKA POTRZEBUJE RÓWNIEŻ MASZYN! '
Maszyny cyfrowe służą do szybkiego rozwiązywania pro­

blemów np. w dziedzinie matematyki, fizyki, logiki itd. Po­
sługujemy się już maszynami cyfrowymi przy bezpośrednim 

kierowaniu procesami wytwórczymi, sterowaniu rakietami 
kosmicznymi.

Istnieją też maszyny logicznego działania, dzięki którym 
badamy prawidłowość pewnych twierdzeń i projektów.

Maszyny analogowe odwzorcowują w czasie procesy tech­
nologiczne w układach przemysłowych. Np. mówią nam, jak 
będzie przebiegało bezpieczeństwo pracy w kopalni, w naj­
bliższym okresie czasu.

i

KTO POSIADA MASZYNY?
Posługują się nimi na razie Huta im. Lenina, przemysł wę­

glowy w Katowicach, a ponadto — niektóre urzędy central" 
ne. Ogólna ilość maszyn matematycznych (ok. 60) nie stoi 
jednak w żadnym stosunku proporcjonalnym do potrzeb na­
szej gospodarki narodowej, nie mówiąc już o milionowych 
oszczędnościach, które przyniosłyby maszyny w wyniku ich 
powszechnego zastosowania. B

CZY PRODUKUJEMY JE W KRAJU?
ZAM czyli Zakład Aparatów Matematycznych PAN w 

Warszawie wyprodukował w roku 1958 pierwszą maszynę 
„X—Y—Z“, która, prócz niewątpliwych zalet, przechodziła 
dość długi okres doświadczalny i zawierała pewne manka­
menty, wynikające po prostu z braku tradycji w produkowa­
niu tego rodzaju nowoczesnych maszyn elektronowych.

Prototypy maszyn przekaźnikowych zostały też opracowa­
ne w krakowskiej AGH przez Katedrę prof. Kochmańskiego. 
Wszystko to jednak nie zaspakaja palących potrzeb gospo­
darki narodowej.
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CO ROBIĆ?
Należy sprowadzić maszyny matematyczne z zagranicy, na­

uczyć się je obsługiwać, a na wyższych uczelniach wprowa­
dzić wykłady z przedmiotu „maszyny matematyczne". Na tej 
bazie należy'wykształcić szerokie zastępy specjalistów, a na­
stępnie przejść do produkcji maszyn krajowych.. Tego'rodza­
ju droga wydaje.się być ekonomiczniejsza i bardziej uzasad­
niona niż droga żmudnych, kosztownych i długotrwałych po­
szukiwań własnych, ograniczonych do zbyt szczupłego grona 
specjalistów. •
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'-Mawiał; MIKOŁAJ KUPLOWSKI

Pod Sandomierzem 
znajdują się do­

tychczas niezbadane lo­
chy i podziemia, gdzie 
według legendy mają 
być ukryte skarby. O- 
becnie prowadzi się 
prace nad wzmacnia­
niem sklepiefl podziemi 
oraz zbadaniem niezna­
nych dotąd labiryntów. W Zielonej Górze po­

jawił się wielki 
plakat z fotografią i 
napisem „List gończy”. 
Poruszenie było ogrom­
ne. Sprawą zajęła się
milicja. Okazało się
wówczas, że jest to re­
klama sztuki J. Prut- 
kowskiego pt. „List 
gończy”.

Bobry opuściły rezer­
wat na rzece Pasłę- 

ce (pow. Braniewo). Po 
rezerwacie pozostał tyl­
ko stróż oraz tablice z 
napisem: „Osobom ob­
cym wstęp wzbronio­
ny”.
Yy Warszawie na 

tramwaj ,,33” na­
jechała platforma na­
ładowana bańkami 1 
butelkami mleka. W wy­
niku zderzenia platfor­
ma uległa rozbiciu, a 
jezdnia spłynęła mle­
kiem.
Tjyr powiecie Hajnów- 
** ka nastąpiła awa­

ria sieci elektrycznej. 
Awarię spowodowali 
złodzieje, którzy pra­
gnąc ściąć sosnę zwa­
lili ją na linię wyso­
kiego napięcia.

Pracownik naukowy 
w Warszawie, dok­

tor filozofii, obiecując 
pośrednictwo w załat­
wieniu mieszkań, wy­
łudził od swych znajo­
mych — lekarzy, akto­
rów i naukowców — 
ponad 300 tys. zł. Na­
tomiast w Olsztynie W. 
Szczepańska wyłudziła 

pcnad 20 tys. zł obie­
cując „naiwnym” po­
średnictwo w załatwię* 
r.iu paszportów na wy* 
Jazd za grantc%

TAKSÓWKARZE
Z PISTOLETAMI
Zaopatrzeni mają i* 

«tać w broń taksówka­
rze. Chodzi o kierow­
ców taksówek amery­
kańskich. W ubiegłym 
roku zanotowano bo­
wiem aż 500 napadów 
rabunkowych na tak­
siarzy.

BITWA O PASCAL
Ta bitwa między tłu­

mem ciekawskich 1 
chuliganów a persone­
lem filmowym miała 
miejsce w Casablance 
(Maroko). Ciekawskim 
chodziło o dotarcie do 
aktorki Petit Pascal. 
Gdy aktorka zobaczyła, 
że tłum atakuje — zem­
dlała. Z ciężkiej opre­
sji wyratowała ekipę 
policja przy użyciu ga­
zów łzawiących.

FRANCJA 
SAMOCHODOWA 
Najwięcej samocho­

dów w Europie ma
'Francja: 100 na 1000
mieszkańców. Na dal­
szym miejscu znajdują 
się Luksemburg (83),
Anglia (82), . Szwajcaria 
(68). Belgia (60) 1 NRF 
(52).

ŁÓDŹ buduje
Wielkie bary samoob­

sługowe buduje Łódź, 
bary takie mają pow­
stać również w Zako­
panem. A Kraków? W 
Krakowie — mieście tu­
rystyki, wielkich ba­
rów samoobsługowych 
się nie buduje, mimo 
że w sezonie w restau­
racjach ścisk.

DŻUDO DLA
DZIENNIKARZY
WKS Lotnik w War­

szawie zamierza zorga­
nizować dla dziennika­
rzy kurs dżudo. Wiado­
mość tę podajemy bez 
komentarzy. z

Blain
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Mężczyźni 
z przyszłością 

W filmie francus­
kim pojawiły się no­
we twarze nie tylko 
kobiece. Wielką 
przyszłość rokuje się 
kilku młodym uta­
lentowanym akto­
rom. Należy do nich 
przede wszystkim: 
GERARD BLAIN, 
który wystąpił już z 
powodzeniem w 
..Krzycz jeśli mo­
żesz” i „Gra ze 
śmiercią”. Blain ma 
28 lat. Zanim zade­
biutował w Cayatte’a

„Przed potopem” był 
pomocnikiem rzeźni­
czym. Drugi „męż­
czyzna z przyszłoś­
cią” to Jean Claude 
Brialy (27 lat), syn 
wyższego oficera, 
student filozofii. De­
biutował w obrazie 
,.Przyjaciel rodziny”. 
Konkurenci Blaina i 
Brialy to Alain.Dc- 
lon, mąż aktorki Ro­
my Schneider, oraz 
Jacąues Charrier — 
mąż Brigitte Bardot. 
Oto oni: Blain, Bria­
ly, Delon i Charrier.

Delon 1 Charrier
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Ruch Opero likwiduje file- 
hezpieczoego agenta gestapa
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Kuba 
Rozpruwacz?

W Anglii nakręco­
ny został mrożący 
krew w żyłach kry­
minał o maniaku, 
który mordował ko­
biety, zwabiając je

do swej fotograficz­
nej pracowni jako 
modelki. Rolę zbrod- 
niarza-fotografa kre­
uje Niemiec Karl- 
heinz Boehm. Oto on 
w jednej ze scen z 
modelką Gloirą 
Shearerj,

ROZKAZ
Z końcem sierpnia 1944 r. zostałem wezwa­

ny do dowódcy 6 dywizji. Bez dłuższych 
wstępów polecił mi zająć się „uziemieniem” 
niebezpiecznego konfidenta Gestapo. Obraca­
jąc się wśród inteligencji krakowskiej, miał 
on możność, z racji również swego stano­
wiska, zdobywania informacji o ludziach, ich 
patriotycznych nastrojach, a nawet o udziale 
pewnych jednostek w Ruchu Oporu. Tym 
konfidentem był profesor rzeźbiarz Bielecki, 
zam. w Krakowie przy ul. Odrowąża 20. Wy­
rok sądu podziemnego był już dawno wyda­
ny. Należało go wykonać.

Idąc ulicami Krakowa zastanawiałem się, 
jak zebrać informacje o trybie życia Bielec­
kiego, by doń szybko dotrzeć i przeciąć jego 
kontakty z Gestapo. Jeszcze w tym samym 
dniu zawiadomiłem o rozkazie swego za­
stępcę „Zbycha”, w którego domu przy ul. 
Bernardyńskiej 9 ukrywałem się od dwóch 
lat Omówiliśmy plan otoczenia profesora 
siecią wywiadowczą.
POSŁUŻYŁO NAM SZCZĘŚCIE

Za parę dni, 4 września, w mieszkaniu po­
jawił się brat mojego zastępcy, Zygmunt, 
również żołnierz dywersji, z wiadomością, że 
u Kazka (członka konspiracji), mieszkającego 
w tym samym domu, na parterze, przebywa 
jeden ze znajomych Kazka, opowiadający 
znakomite kawały o Niemcach. Zaintrygo­
wany słowami Zygmunta zszedłem na dół. 
Przyznaję, że mimo dużego opanowania, ner­
wowego, serce uciekło mi do gardła, gdy Ka­
zek, przedstawiając mnie swemu gościowi, 
wymienił jego nazwisko: profesor Bielecki. 
Usiadłem i początkowo nawet nie słyszałem 
rozmowy, tak byłem zaskoczony. Siłą woli 
opanowałem się gdyż „okazję" należało 
sprawdzić. W zręcznej rozmowie z Bieleckim 
wydostałem jego adres. Zgodny był z poda­
nym mi przez pułkownika. Zatem Bielecki 
wrpadł mi sam w ręce.

Trzeba było działać. Odwołałem Kazka na 
bok i uświadomiłem go, kim jest jego gość.

— Nie może stąd wyjść. Na. pół godziny 
opuszczam mieszkanie, ty zaś musisz go za­
trzymać za wszelką cenę aż do mojego po­
wrotu. Odpowiadasz mi za to głową.

W czasie owej pół godziny zawiadomiłem 
pułkownika o szczęśliwym zbiegu okolicz­
ności i konieczności przesłuchania Bieleckiegc 
w obecności dowódcy. Dobrałem równiej 
paru ludzi z patrolu dywersyjnego. 
KONFIDENT WYMKNĄŁ SIĘ

Tymczasem zanim powróciłem, „dżikiegc 
zwietza” już nie zastałem w klatce. Bielecki 
najspokojniej odszedł nie zatrzymany przez 
nikogo. Kazek, mimo że był żołnierzem, roz­
kazu mego nie wykonał. Co gorsza pan pro- 

. fesor odszedł z pewnymi nowymi informa­
cjami. Przesłuchanie Zygmunta, potwierdziło, 
że Kazek nie omieszkał, jeszcze przed moim 
ostrzeżeniem, pochwalić się przed profeso­
rem wiadomościami z prasy podziemnej oraz 
z radiowych audycji zagranicznych. Kazek 
tłumaczył się, że Bieleckiego znał sprzed 
wojny jako profesora i starego legionistę 
i miał do niego pełne zaufanie.

— A dlaczego, mimo mego zakazu, wypuś­
ciłeś Bieleckiego?

— Po twoim odejściu rozmowa się nie 
kleiła. Nie wiedziałem jak go zatrzymać — 
usprawiedliwiał się Kazek.
ZAGROŻENIE BAZY

Sytuacja stała się bardzo poważna. Trzeba 
było zapobiec niebezpieczeństwu, jeżeli Bie- 

I lecki już zdołał zebrane informacje przekazać 
do Gestapo. Bezpośrednio zagrożony był sam 
Kazek. Nie żonaty, mógł zamelinować się na 
jakiś czas unikając skutków swego gadul­
stwa. Ale w tej kamienicy mieściła się baza 
dywersji, tu zbiegały się moje kontakty z 
władzami wojskowymi i cywilnymi. Zagro­
żenie więc było duże.

Wkrótce zjawił się pułkownik, na którym 
relacje moje wywarły duże wrażenie. 
Kazkowi powiedział, że grozi mu kara śmier­
ci za niewypełnienie rozkazu 1 to w czasi« 
wojny. W przewidywaniu najścia Gestapo

(Ciąg dalszy na str. 4}
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MOJA UCIECZKA 
Z OŚWIĘCIMIA

W związku z 15 rocznicą wyzwolenia Oświęcimia zjechało do Oświęcimia i do Kra­
kowa Wielu byłych więźniów i uczestników' Ruchu Oporu, którzy współpraco­
wali, z tajną organizacją międzynarodową. Spotkali się starzy znajomi, których łączy­
ło niejedno wspólne, dramatyczne przeżycie.Mówiono m. in. o. ucieczkach z obozu orga­
nizowanych przy pomocy Ruchu Oporu. Wszyscy, którzy mieli możność zapoznać się 
z systemem hermetycznej izolacji więźniów, z zainteresowaniem słuchali wspomnień jak 
to taka ucieczka odbywała się.

Oto co opowiada o swej ucieczce były więzień Oświęcimia, obecny sekretarz KW 
PZPR w Krakowie — poseł SBlSąsSffi an

„Latem 1944 r. otrzymałem od Józefa Cy­
rankiewicza, kierownika tajnej organizacji w 
obozie polecenie, przygotowania się do u- 
cieczki. Zadanie nie było łatwe. Po pierwsze 
trzeba się było wystrzegać obozowych „ka­
pusiów”, gdyż najmniejsze podejrzenie mo­
głoby się skończyć „wsypą”. Po drugie trze­
ba było — o ile to tylko możliwe — odizo­
lować się od przyjaciół, gdyż każda wykry­
ta pomoc dla uciekiniera skończyłaby się 
śmiercią pomagającego. Trzeba przy tym pa­
miętać, że ubraniem więźnia był pasiak albo 
części ubrań cywilnych z malowanym trwa­
łą farbą czerwonym pasem. Poza* tym zgo­
lone włosy i numer wytatuowany na ręce 
czyniły z nas ludzi napiętnowanych, rzuca­
jących się w oczy na wolności. W bezpo­
średnim pobliżu obozów oświęcimskich lud­
ność polska została wysiedlona, roiło się od 
SS-manów, wojska i cywilnych gestapow­
ców.

Przebieg mojej ucieczki wyglądał nastę­
pująco: pracowałem jako malarz w rzeźni. 
Przy pomocy organizacji dostałem nowy kom­
binezon, na którym czerwone pasy wyryso­
wałem kredką łatwą do zmycia. Przez okres 
kilkunastu dni nie ścinałem włosów, unika­
jąc . przymusowego fryzjera. Codziennie wy­
chodziliśmy poza druty do pracy i w obrę­
bie tzw. małej „postenketty” czyli łańcucha 
posterunków pracowaliśmy w różnych war­
sztatach lub przy budowach. W czasie pracy 
pilnowali nas SS-mani i kapowie. Zaginię­
cie jakiegoś więźnia było bardzo szybko 
zauważone. Jeżeli na wieczornym apelu ra­
chunek żywych i zmarłych czy zabitych zga­
dzał się, posterunki — z wyjątkiem samego 
obozu otoczonego dokoła drutami pod wyso­
kim napięciem — były na noc ściągane. Je­
żeli natomiast zauważono brak jakiegoś więź­
nia, syreny alarmowe przeciągłym wyciem 
zawiadamiały całą okolicę Oświęcimia o tym 
fakcie. Posterunki dzień i noc — zwykle 
przez okres trzech dni — były na swoich 
miejscach, a cały teren przy pomocy tysię­
cy SS-manów 1 setek psów policyjnych był 
gruntownie przeszukiwany. Chodziło więc o 
takie ukrycie się w terenie, aby nie zostać 
znalezionym, a potem o przejście — kilku 
czy kilkunastu kilometrów przez gęsto pa­
trolowany teren —-na umówiony punkt spot­
kania.

Zameldowałem SS-mWnowl, który nas pil­
nował, że idę wykonać jakąś drobną pracę 
malarską do mieszkania jednego z podofice­
rów, po czym okrężną drogą przedostałem się 
W okresie największego ruchu SS-manów w 

południe 19 lipca 1944 r. do kuchni i jadal­
ni SS-mańskiej, mieszczącej się w dużym 
baraku, w którym sufit zrobiony był z cień- 
kiej dykty. Tylko środkiem położona była 
deska z instalacją elektryczną. W kuchni SS 
pracował jeden z członków naszej organiza­
cji, kolega Piąty (w kilka miesięcy później 
powieszony w czasie ostatniej egzekucji w 
Oświęcimiu). Przy jego pomocy dostałem się 
na stryszek z zamiarem przetrwania tam 
przez 3 dni. W niecałe dwie godziny usły­
szałem syreny głoszące moją ucieczkę. Przez 
cienki sufit słyszałem, co mówili SS-mani, 
ich komentarze nie wróżyły mi nic dobrego. 
Musieli przecież pełnić służbę w nocy i brać 
udział w poszukiwaniach.

Na strychu przebywałem zupełnie bez je­
dzenia i bez picia. Była obawa na skutek zao­
strzenia czujności SS-manów, że podawanie 
jedzenia mogłoby naprowadzić ich na ślad 
mojej kryjówki.

Po trzech dniach zeskoczyłem ze strychu 
i zacząłem przedzierać się w kierunku dro­
gi na Brzeszcze i rzeki Soły. Tylko szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nie natknąłem 
się na patrol, który oświetlając teren re- 
flektorkiem, jechał drogą w kierunku obozu, 
o kilka kroków ode- mnie.

Moim celem było przepłynięcie rzeki So­
ły, po czym miałem przewędrować kilka ki­
lometrów w pobliżu mostu w Łękach i tam 
ukryty w krzakach czekać na przyjście bo­
jówki z Brzeszcz.
- Pokrzepieniem dla mnie było to, iż w o- 
bozie było wszystko w porządku. Piąty nie 
mógł mi wprawdzie dostarczyć jedzenia, 
podrzucił mi jednak zwiniętą w kuleczkę 
kartkę od tow. Cyrankiewicza, w której 
przeczytałem: „na obozie wszystko w po­
rządku, Soła wylała, życzę ci przyjemnej 
kąpieli”. I rzeczywiście mała Soła toczyła 
bystro swoje brudne wody, nalewając oko­
liczne krzaki i łąki. Przepłynąłem rzekę w 
ubraniu i wędrowałem w kierunku Łęk. 
Ale po paru kilometrach brodzenia po 
błocie i wodzie zauważyłem jakąś postać, 
stojącą wśród pasących się koni. Obejścia 
ich było trudne, nie chciałem zbliżać się do 
wsi, w której mieszkali „umsiedlerzy” (prze­
siedleńcy niemieccy). Wróciłem więc z po­
wrotem w dół rzeki i przepłynąłem na dru­
gą stronę. Obszedłem zagrożony teren i po 
raz trzeci przepłynąłem Sołę, aby znaleźć 
się na umówionym, prawym jej brzegu, -g

Chociaż był lipiec, drżałem z dotkliwego 
zimną. Taka kąpiel po trzydniowym, całko­
witym poście do przyjemności nie należała.
Gdy zbliżyłem się przez gęstwinę krzaków do 
mostu w Łękach, było już rano. Wiedziałem,

KBolifuczm^cSa
że dzisiaj nikt po mnie nie przyjdzie. Prze­
czekałem caiy ezień i następną noc. Jeść ml 
się nie chciało wcale, byłem tylko coraj. 
słabszy, jak gdyby w półśnie, przed oczy­
ma migały czerwone płatki.

Kiedy na drugą noc znowu nikt po mnit 
nie przyszedł, (a od rozpoczęcia ucieczki upły­
nęły już cztery doby), przeżyłem krytyczny 
moment cbawy, że następnej nocy już me 
przetrzymam. Czułem, że stracę przytomność 
i zostanę tu na błotnistej kępie nad Sołą.

Znałem nie tylko pseudonimy Jantarat E- 
mil Golczyk) i Birkuta (inż Pytlik, pracu­
jący W Nowej Hucie), ale również ich naz­
wiska i adresy. Zwykle, uciekający — takich 
informacji nie posiadali — ażeby nie ry­
zykować wsypy.

Nie daleko mego ukrycia w gęstych krza­
kach, w których zresztą bez przerwy stra­
szliwie gryzły mnie komary, przechodzili 
różni ludzie. W pewnym momencie zoba­
czyłem małą dziewczynkę, lat około 12 z 
młodszym braciszkiem. Mówili po polsku, 
swym wyglądem wzbudzili moje zaufanie. 
Zaryzykowałem wyjście i zapytałem, czy nie 
znają pana Pytlika. Okazało się, że dziew-." 
czynka znała rodzinę Pytlika i kiedy wy-.' 
tłumaczyłem, że zapomniałem dokumentów, 
a chciałbym się z nim porozumieć, zgodziła 
się dać znać o moim tu pobycie. Patrzyła 
na mnie badawczo i z pewnym przeraże­
niem. Zrozumiałem, że domyśla się, skąd 
przybywam. Chciała, bym napisał kilka słów 
do przyjaciela. Te kilka słów napisałem na 
kawałku kory brzozowej patykiem umacza­
nym we własnej krwi.

Po paru godzinach przyszedł po mnie Jan­
tar. Dziewczynka załatwiła wszystko znako­
micie, chociaż, wbrew moim OstrżeżeńiOm, 
opowiedziała o wszystkim swej matce. Ale 
czy można było mieć o to do niej pretensję?

Z Jantarem, okryty jego marynarką i w 
jego czapce, z górniczą manierką, w której 
przyniósł mi coś do picia, powędrowałem do 
Brzeszcz. Po drodze jeszcze jedno drama­
tyczne spotkanie z jadącymi na motocyklu 
gestapowcami. Zobaczywszy nas zatrzymali 
się przy drodze i obserwowali badawczo. 
Minęliśmy ich, udając, że śmiejemy się ser­
decznie z opowiadanych kawałów. Nie za­
czepili nas, a równałoby się to przecież na-1 
szej śmierci.

Potem już kilkudniowy pobyt w Brzesz­
czach, serdeczna pomoc-rodziny Golczyków 
(cała rodzina zginęła) i dalej wędrówka przez 
granicę „Rzeszy” do „Generalnego Guber­
natorstwa”, do Krakowa etapami nocnymi z 
przewodnikiem, którym był obecny lekarz 
dr Ignacy Sękowski.

W Brzeszczach wyjaśniło się, że chłopcy 
z bojówki wiedząc, iż nie jadłem od paru 
dni i że rzeka wylała, sądzili, że będę miał 
na pewno trudności z przedostaniem się na 
drugą stronę; dlatego szukali mnie na le­
wym brzegu rzeki.

Pobyt w Krakowie 1 praca w organizacji 
pomocy więźniom obozów koncentracyjnych, 
to już sprawa nie łącząca się bezpośrednio z 
historią mej ucieczki.
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Tyle lat ukończyli 
właśnie wnuczki
słynnej pisarki,
przyjaciółki Chopini 
Gcorge Sand — pani 
Aurora Lauth-Sand 
Uroczystość urodził 
uczciły występami « 
miejscowości Gargi' 
lesse francuskie ze& 
poły ludowe.
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(Ciąg dalsay ze sir. 3) 

przedstawiłem pułkownikowi plan działania! 
ewakuacja wszystkich domowników i przy­
gotowanie pułapki na Niemców. Miałem pod 
ręką skrzynkę granatów, cztery automaty. 
Sześciu ludzi, każdy nadto z dwoma pisto­
letami, było w stanie otworzyć poważną siłę 
ognia. Po omówieniu z pułkownikiem szcze­
gółów ewentualnej obrony, opuścił on miesz­
kanie.

W POSZUKIWANIU PROFESORA

Żal mi było Kazka, któremu groziły po­
ważne konsekwencje. Jedyny ratunek wi- 
dziaiem w rozwinięciu przez niego pomysło­
wości, by znów i to jak najszybciej sprowa- 
dzśl Bieleckiego na Bernardyńską. Przedsta­
wiłem mu swoje propozycje.
W'— Pójdziesz z Orseą do Bieleckiego. Jeżeli 
go zastaniecie, przyprowadzicie go tutaj. W

w- zetronia 4 

przeciwnym wypadku zostawisz mu kartkę, 
aby w bardzo pilnej sprawie zgłosił się do 
Ciebie jutro rano.

Poszli. W chwilach dłużącego się, nerwo­
wego oczekiwania zawiadomiłem Pika, Re­
na i Józka, by zameldowali się u mnie w 
następnym dniu rano. Ostrzegłem ich, że ich 
nieobecność w domu potrwa dłużej, .dopóki 
nie skończymy z Bieleckim. W razie spotka­
nia z gestapowcami należało być, mimo 
wszystko, przygotowanym na najgorsze...

Wreszcie słyszymy kroki na schodach...- 
Wracają. Niestety Bieleckiego nie było w 
domu. Kazek w myśl polecenia, zostawił mu 
pisemne zaproszenie na dzień następny na 
godz. 10.

Zbliżała się godzina policyjna. Wprawdzie 
dysponowałem „lewą” przepustką nocną, lecz 
po godzinie policyjnej wołałem nie pętać się 
bez żadnej przyczyny po mieście z bronią. 
Przynaglałem więc ewakuację domowników. 
Postanowiliśmy spędzić noc u matki Zbycha 
w Podgórzu. Zamykając drzwi mieszkania 
jpię yriedziałem co przyniesie jutr»

PRZYGOTOWANIE DO OBRONY 9

Po niespokojnie przespanej nocy zaraz ra­
no udałem się na ul. Bernardyńską. Ściskając 
w kieszeni „Waltera”, ostrożnie podchodzi­
łem pod dom. Odetchnąłem z ulgą, gdy w 
bramie zobaczyłem Zbycha, Orszę i Rena. 
Weszliśmy do mieszkania. Za chwilę wpadli 
Pik i Zygmunt. Wyciągnąłem spod łóżka gra­
naty, nasze polskie, popularnie zwane „jaj­
ka” i parę niemieckich granatów zaczep­
nych. Rozdzieliłem, pistolety automatyczne 
oraz wyznaczyłem stanowiska. Wydałem po­
lecenie strzelania tylko na wyraźny mój roz­
kaz. Chciałem bowiem Niemców wciągnąć na 
ganek i klatkę schodową i tam zrobić z nich 
Jatki”.

Po ustaleniu czynności posłałem Zbycha na 
dół po Kazka. Nie było go w domu. Zdziwio­
ny, gdzie mógł wyjść o tak wczesnej porze — 
była dopiero godzina 7 — oczekiwałem wraz 
z zespołem na dalszy bieg wypadków. Jeden 
z nas siediział bez przerwy w oknie obserwu­
jąc wejście do kamienicy i drzwi mieszka­
nia Kazką,.

DONOSICIEL WPADA W PUŁAPKĘ
Ok. godz. 10 obserwator melduje, że jaki! 

mężczyzna, który przyjechał na rowerze, pU- 
ka do mieszkania Kazka. Natychmiast zbie­
głem na dół. Był to profesor Bielecki. Nf 
tknąłem się na niego, gdy — nie zastawsffl 
Kazka w domu — zamierzał już wyjść na 
ulicę.

— Dzień dobry — przywitałem go. KazeK 
poszedł na nasłuch radiowy. Wiem gdzie jest 
Jeżeli pan profesor zechcę, mogę pana d» 
niego zaprowadzić. Wie pan przecież od Kaz­
ka, że należy do konspiracji.

Grałem va banąue. Szło o ściągnięcie Bie­
leckiego do warsztatu Pika, gdzie pod podło­
gą istniał już cmentarzyk Bieleckiemu po­
dobnych...

— Bardzo chętnie pojadę — odparł BiC 
lecki. • ,

Poradziłem mu, by rower zostawił w pod‘ 
wórzu. Lokatorzy z piętra bęclą ’go pilnowali- 
Pod pozorem zawiadomienia ich o tym po" 
szedłem na górę i wysłałem Orszę i P*8 
celem przygotowania warsztatu na przyjęć*6 
Bieleckiego. Gdy zbiegłem ze schodów, Bo­
lecki już czekał w bramie.

^Dokończenie na ?tr,



PRZESTĘPSTWO 
W CZTERY OCZY

DOBRYM f 
MĘŻEM?

Ektoa Inspekcji Handlowej przybyła na kontrolę finansową 
do prywatnej wytwórni mas plastycznych.
Dzisiaj pdastik z powodzeniem zastępuje prawie wszystkie 

Inne surowce, wkracza do różnych dziedzin, i wy­
konuje funkcje, o których się dawniej człowiekowi 
nawet nie śniło. Np. dawniej w bójkach używano 
wśród różnych innych niebezpiecznych narzędzi także 
żelaznych łomów, sztang, prętów. Jeśli ktoś w bójce 
używa niebezpiecznego narzędzia grozi mu wyższa ka­
ra. Dlatego bitnicy, gdy znajdą się na ławie oskar­
żonych, mają interes w udowodnieniu, że narzędzie, któ­
rego używali, nie jest znowu tak bardzo niebezpieczne, jak­
by to na pierwszy rzut oka wyglądało. Jeśli pokrzywdzony, 
którego o.-karżoniy rąbnął po głowie jakimś narzędziem, 
tak że dostał wstrząsu mózgu, twierdzi, że to był łom lub 
pręt żelazny, bokser lub t zw. sprężyna, to oskarżony mu 
odpowiada: „Myli się Pan, Panie kochany, to był tylko plas- 
tgę: w kolarze żelaza- Wnoszę przeto o zastosowanie przepisu 
ta godniejszego!” — Tak więc plastik wkroczył zwycięsko 
także do kryminologii jako zamiennik metali w procesie 
^Ale^wróćmy do inspekcji. Tym razem inspektorom wpadł 
w oko jeden worek proszku plastikowego, na który nie było 
dokumentów nabycia. Szmuglowany z zagranicy? Kradziony 
■ zakładu państwowego i zakupiony od złodzieja?

_ Przerobiłem ze starych odpadów, sam mełłem na ma­
szynce od kawy, niech mnie drzwi przycisną!

Właściciel po tym tłumaczeniu zaczął spacerować. Prze­
chodząc obok jednego z inspektorów otarł się o niego, zrę­
cznie włożył mu rękę do kieszeni i poszedł dalej.

— Panie szanowny, a to za co? — pyta inspektor wycią­
gając z kieszeni dwie pięćsetki.

— Za grzeczność, proszę Pana, za uprzejmość! Panowie są 
tak grzeczni, nic na mnie nie krzyczą, dawno już takiej kul­
tury nie widziałem. Kultura przedwojenna, od razu to wi­
dać. Ja też jestem kupcem przedwojennym i wszystko, co 
przedwojenne umiem docenić.

— Czyś pan oszalał, czy panu nie wiadomo, że urzędnik 
nawet wówczas, gdy pracuje za pół darmo, to grzeczny mu­
si być całkiem za darmo i łapówek brać nie wolno?

— Ależ proszę pana, to nie żadna łapówka, broń Boże! Ja 
to złożyłem na intencję odbudowy Warszawy! Panowie są 
z Warszawy, z Głównej Inspekcji. Ja mam tyle sentymentu 
dla naszej ukochanej stolicy. Mój sąsiad zginął w powstaniu 
warszawskim. Jak Panowie wrócicie do Warszawy, to proszę 
przekazać tę skromną ofiarę ode mnie Stołecznemu Komite­
towi Odbudowy Warszawy.

— My nie przeprowadzamy zbiórki na odbudowę Warsza­
wy, tylko kontrolę finansową.

Dwa banknoty zostały podłączone jjco załącznik do rapor­
tu poinspekcyjnego do zarządu inspeKcji, a stąd do proku­
ratury.

*Inny spekulant, zatrzymany w związku z przyłapaniem go 
na gorącym uczynku spekulacji zegarkami, wręczył milicjan­
towi 1000 zł z prośbą, by go puścił: „I ja i pan będziemy w 
porządku!” Milicjant jednak dołączył otrzymaną kwotę do 
raportu.

— Zupełnie nie wiem, Wysoki Sądzie, za co dałem te pie­
niądze, musiałem chyba stracić rozum. — Tłumaczył się spe­
kulant na rozprawie.

W obliczu utraty przez oskarżonego rozumu obrońca 
Wniósł o zbadanie oskarżonego przez biegłych psychiatrów.

— Jasne jest, że człowiek, który daje pieniądze, nie wia­
domo za co, jest niespełna rozumu i nie może być karany. 
Ten człowiek nie jest po prostu w stanie zrozumieć, co się 
z nim właściwie dzieje.

— Nie zgadzam się z obroną — zareplikował oskarżyciel. 
Czyn oskarżonego okazał się nie racjonalny dlatego tylko, 
że przewidziany partner łapówki nie przyjął. Gdyby przy­
jął, o-skarżony uważałioy się za spryciarza.

Sąd nie poddał oskarżonego badaniom psychiatrycznym, 
lecz uwzględniając różne okoliczności łagodzące, zawiesił os­
karżonemu warunkowo wykonanie kary.

*
W Polsce Ludowej liczba skazań za łapownictwo jest zni­koma.
Istnieją jednak obawy, że brak tego rodzaju spraw wyni­

ka z trudności wykrycia przestępstwa, dokonywanego z re­
guły w cztery oczy, z braku dowodów winy z solidarności 
pówkęĘPCZej’ Wiążącej w:'ćczającegQ i przyjmującego ła-

Ustawodawca stara się rozbić tę solidarność przez uprzy­
wilejowanie, strony mniej winnej. W szczególności ten kto 
wręczył łapówkę urzędnikowi na jego (tzn. urzędnika) żąda-

?e p°dle?a. kaTze- a He ujawni prawdę władzom, po­
wołanym do ścigania przestępstwa, najpóźniej przy pier­
wszym przesłuchaniu w toku postępowania karnego.

sP°k<>j|ny. albowiem łem peX z listy By-
sT razem nie wytefcnie mi
się. W diodze spostrzegłem, jak Orsm z pi­
kiem wyminęli nas szybkim krokiem Po 
ru minutach znaleźliśmy się M miejscu°

DZIWNY WARSZTAT...
Zapukałem umówionym sygnałem Drzwi otworzył nam Pik. Pierwsze>XuśS 

Bieleckiego, sam wszedłem za nim zamyka 
J-ąc za sobą drzwi na klucz. Musiałem dbać 
o to, by akcja rozegrała się w ciszy albo 
Wiem za ścianą znajdowały się warsztaty 
wojskowe jednostki Luftwaffe. y

_.£e,st rzecza- P°żądaną, by ci. którzy narażeni są na opłae®» 
tymhprzepSieaPOWki nieuczciw-vm urzędnikom, wiedzieli •

w 
,Tym 

mi pie-
>ec 

żony, gdy jesteście we dwoje 
samo, jak przy gościach?

tym żonie i prosisz ją o ra-

(Dokończenie z® sir. 4)
W DRODZE... PO ŚMIERĆ

Nawiązując z profesorem rozmowę, nowoii Rwaliśmy się w stronę ul. 'iS 
my wała™ Wisły pod Wawelem. Bie- 

iaktoii » , Podekscytowany wiadomościami, 
rozmaitą0-karnMłem- Celowo podsuwałem mu 
dv^?acł^ <Sywersii> tajnych au-
me^C1ihtoną?emaCh- Widziałem- chęt-

pa-

Po wejściu Bielecki stropił się, stracił pesw- 
ftosć siebie na widok osobliwego warsztatu. 
Rzeczywiście niecodzienny to był widok dla 
konfidenta Gesta-po. W samym sercu miasta, 
w sąsiedztwie niemieckiej jednostki woj­
skowej — ponury warsztat z dziwnymi de­
koracjami. Na ścianach wiszą pistolety au­
tomatyczne, na sitole duży radioaparat, ża­
rówka elektryczna rozprasza mrok niezwy­
kłego pomieszczenia.

— Gdzie Kazek? — zapytał Bielecki ner­
wowym głosem.

— Siadaj pan — odpowiedziałem — poga­damy.
Sprężyna usiadł przy maszynie do pisania.

SKRUCHA BIELECKIEGO
Bielecki z początku wypierał się nie tylko 

donos icielstwa, ale nawet jakiegokolwiek 
kontaktu z gestapowcami. Tłumaczył się, że 
jest oficerem legionów, dobrym patriotą, ’ nie 
wie, na jakiej podstawie jest o cokolwiek 
podejrzany. Dopiero gdy przedłożyłem mu 
wyrok sądu podziemnego, gdy ujawniłem 
jego donosicielstwa, wtedy Bielecki załamał 
się. Przyznał, że zaczął pracować na gestapo 
jako tłumacz języka rosyjskiego. Pod nacis-
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Czy jesteś dobrym mężem ?
Przekonasz się po rzetelnym 

udzieleniu odpowiedzi na 15 py­
tań naszego testu.

Pytania te, podobnie jak w u- 
biegłym tygodniu przy teście 
„Czy jesteś dobrą żoną” dotyczą 
rzeczy drobnych, które jednak w 
sumie decydują o harmonijnym 
pożyciu małżonków.

Każde „tak” ■= 5 punktów
Każde „często” = 4 punkty
Każde ..rzadko” = 2 punkty
Każde „nic” *» 0 punktów.

Czy żona jest jeszcze Twoim 
ideałem?

Ty

Czy po kłótni szukasz okazji, 
by się pojednać mimo że nie 
rozpocząłeś sprzeczkę?
Czy unikasz powrotu do do­
mu w złym humorze, spowo­

dowanym troskami biurowymi, a 
jeśli to się zdarzy, czy unikasz 
wyładowywania swej złości na 
żonie?

4 Czy pomagasz, gdy zajdzie 
potrzeba, w pracach. domo­

wych i nie czujesz się z tego po­
wodu pokrzywdzony?
5 Czy pamiętasz o żonie, gdy 

kupujesz sobie książki lub ja­
kieś drobiazgi? (wystarczy pu­
dełko pomadek lub bukiecik 
kwiatów).

6 Czy pamiętasz o rocznicy ślu­
bu i innych datach, do któ­

rych Twoja żona przywiązuje 
wagę?
"S Czy idziesz z nią od czasu do 
' czasu na obiad do restaura­

cji choć jedzenie w domu kalku­
luje się taniej?
fi Czy jesteś na tyle wielko- 
** duszny, że potrafisz zachować 
pogodę ducha w momencie, 
którym żona oświadcza: „ 
razem wyjątkowo brakło 
niędzy do pierwszego!”
9 Czy jesteś uprzejmy wob 

żony, ody jesteście we dwo 
tak
W Czy przestrzegasz porządku 

domowego, tak, jak życzy 
sobie tego żona? (układanie gar­
deroby, sprzętów itp.)?
HCzy w wypadku towarzy­

skich nieporozumień ze 
wspólnymi znajomymi, zwierzasz 
się z 
dę?

Czy jesteś uprzejmy wobec 
jej krewnych?
łs * * * w Planowaniu rozry- 

wek uwzględniasz zaintere­
sowania żony?
MCzy ignorujesz zaproszenia, 

które dotyczą tylko Ciebie, 
a pomijają żonę?

Czy spełniasz drobne ży- 
•*» czenia żony, które przy­
padkowo wyraziła?

Ocena:
Mniej niż 18 punktów — cał­

kiem niedobrze. Nie nadajesz 
się na męża. Zrewiduj* jak naj­
szybciej swoje postępowanie.

Do 30-tu punktów — wina za 
nieporozumienia leży także po 
Twojej stronie.

30 — 40 punktów — przy dąż­
ności do poprawy masz szanse, że 
żona będzie Cię uważać za do­
brego męża.

40—55 punktów — jesteś na­
prawdę dobrym mężem. Chcesz, 
by było lepiej, pracuj nad pyta­
niami, przy których brak zdecy­
dowanego „tak”.

ponad 55 punktów — trudno w 
to uwierzyć. Jeśli żona potwier­
dzi Twe wypowiedzi — jesteś 
ideałem. Gratulujemy!

Jerzy Machlowski

kietn hitlerowców, którzy znali jego kontakty 
z inteligencją kraikowską, zgodził, się praco­
wać jako konfident gestapo. W nagrodę za 
to Niemcy pozwolili mu podpisać Volkslistę 
i wynagradzali pieniężnie. W czasie przesłu­
chania zapytałem, czy wczorajsze informa­
cje zostały już przekazane do gestapo. Za­
przeczył. Zbyt mało miał czasu.

Kończąc swoje zeznania Bielecki wyraził 
prośbę, by za popełnione przez niego zbrod­
nie nie mścić się na jego dziecku. Następnie 
wypił cyjanek potasu i w parę chudł póź­
niej należał do ludzi Określanych z listy agen­
tów gestapo. *

Wprawdzie wierzyłem, iź w chwili śmierci 
Bielecki powiedział prawdę o nie przekaza­
niu wiadomości zdobytych u Kazka do gesta­
po — mimo to dywersja trzymała kocioł jesz­
cze przez dwa dni w moim mieszkaniu. Po 
tym okresie wszystko wróciło do normalnego 
życia. Było to 8 września 1944 roku.

Jedna rzecz mnie niepokoiła — to zniknię­
cie tajemnicze Kazka, które trwało już czte­
ry dni. Jednak zniknięcie to znalazło swój 
i to wesoły epilog.

9 września dowódca VII kompanii z Pias-

MODNA
CHOROBA
Masowo występujące tzw. zakrzepy i zatory 

należą do chorób sezonowych. Lekarze na ponsta- 
wie swego doświadczenia wiedzą, że w niektórych 
porach roku zakrzepy i ich następstwa są znacznie 
częstsze aniżeli w innych. Pragnąc zapobiec tym 
schorzeniom, nauka poszukuje przyczyn powstawa­
nia zakrzepów’. Okazało się, że na tworzenie się 
zakrzepów wpływa wiele czynników, wśród któ­
rych zmiany atmosferyczne odgrywają poważną 
rolę.

Ponieważ przypuszczalnie już w I kwartale br. 
rozpocznie swą działalność w Krakowie, jako 
pierwsza w kraju Poradnia Przeciwzakrzepowa, 
zwróciliśmy się do dyrektora jednej z klinik kra­
kowskich:

P: — PONIEWAŻ NOWA PORADNIA BĘDZIE ZAPO­
BIEGAĆ ZAKRZEPOM I ŁĘCZYC JE, PROSIMY O WY­
JAŚNIENIE, JAK TWORZY SIĘ ZAKRZEP WZGLĘDNIE 
TZW'. ZATOR?

O — Jak wiadomo, w warunkach prawidłowych 
krew/ pozostaje w ustroju człowieka w stanie płyn­
nym. Czuwa nad tym cały system czynników. W 
rozmaitych zaburzeniach tego systemu może dojść 
bądź do wydostawania się krwi poza naczynia, 
bądź też niejednokrotnie obserwujemy krzepnięcie 
krwi w obrębie samego naczynia. W ten sposób 
powstaje to, co lekarze określają nazwą zakrzepu. 
Zakrzep może ulec oderwaniu i przeniesieniu z prą­
dem krwi do odległego naczynia. Mówimy wówczas 
o zatorze z powodu oderwanego zakrzepu. Zarów­
no zakrzep jak i zator zaczopowują naczynia. Za­
leżnie 
jawy, 
zawał 
nięte 
przez

Na
nak, że na krzepliwość krwi wpływają również 
przeżycia psychiczne, procesy nerwowe oraz hor­
mony. A więc np. gniew, strach, przemęczenie 
zwiększają krzepliwość krwi. Poza tym do czyn­
ników zewnętrznych, powodujących zaburzenia 
krzepliwości krwi, należą dotąd niedostatecznie 
doceniane wpływy atmosferyczne. Z tego m. in. 
wynika, że jednym z podstawowych warunków na­
leżytego działania Poradni Przeciwzakrzepowej 
jest ścisła współpraca lekarza z meteorologiem, 
który zawczasu sygnalizowałby nadciąganie prze­
łomów atmosferycznych.

P; — JAK PRZEDSTAWIA SIĘ AKTUALNY STAN 
WIEDZY O WPŁYWIE ZMIAN BIOKŁIMATYCZNYCH 
NA USTRÓJ? CZY TAKIE ZJAWISKA METEOROLOGI­
CZNE I FIZYCZNE, JAK WIATR HALNY, BURZE MA­
GNETYCZNE, LUB WYBUCHY NA SŁOŃCU WYWIE­
RAJĄ DZIAŁANIE NA CZŁOWIEKA?

O: — Z doświadczenia wiemy, że tak. W przed­
dzień np. wiatru halnego ludzie i zwierzęta po­
padają często w stan nieuzasadnionego przygnę­
bienia, depresji kończącej się niekiedy nawet sa­
mobójstwem. Rozdrażnienia nerwowe, występują­
ce podczas włoskiego „sirocco” lub afrykańskiego 
„hamsina” znane są od wielu lat. W związku 
z tym, zwyczajowe prawo Beduinów bardzo ła­
godnie karze zbrodnie popełnione w tym okre­
sie. A przecież stan psychiczny chorego odbija się 
na jego narządach, na biochemiźmie krwi i. stąd 
niejednokrotnie w ustroju, w którym istnieją już 
nieznaczne, niedostrzegalne uszkodzenia pochodzące 
z innych przyczyn, nagła zmiana klimatyczna może 
spowodować ujawnienie choroby.

Badając związki np. między zmianami klimatycz­
nymi, meteorologicznymi, burzami magnetycznymi 
a zjawiskiem śmiertelności, odkrywa się coraz now­
sze fakty, mające duże znaczenie w zapobieganiu 
chorobom układu sercowo-naczyniowego.

P: — CZY ZA GRANICĄ ISTNIEJE STAŁA SŁUŻBA 
LEKARSKO-METEOKOLOGICZNA?

O: — Oczywiście. M. in. w Czechosłowacji stwo­
rzono ogólnokrajową służbę dla zapobiegania i le­
czenia stanów zakrzepowych. Lekarze czescy poddali 
dokładnemu rozważeniu przypadki zawałów serca, 
przy czym stwierdzili, że 61% zawałów powstaje 
podczas przechodzenia frontu zimnego, a zaledwie 
24% w czasie frontu ciepłego. Inni badacze podają 
zależność między częstością zatorów, a występo­
waniem plam słonecznych. Wiosną i zimą częstość 
zakrzepów ma , zależeć od mas powietrza konty­
nentalnego, w jesieni zaś od mas powietrza polar­
nego. Interesujące jest, że w klimacie tropikalnym 
stany zakrzepowo-zatorowe należą do rzadkości.

Rozmawiał:

<!. Kwietniewski

od ich umiejscowienia powstają różne ob- 
jak np. zawał serca, porażenie połowiczne, 
płuc itd. Zator lub zakrzep mogą być usu- 
całkowicie przez rozpuszczenie względnie 
wnikające weń naczynia.
podstawie licznych obserwacji wiemy jed- 

ków Wielkich Konrad zawiadomił mnie, że 
u kierownika szikoły w Rząsowicach ukrywa 
się pewien człowiek, który zamierza pójść 
do oddziału partyzanckiego. Powinien go pan 
znać — mówił Konrad — bo on mieszkał w 
tej samej kamienicy przy ul. Bernardyńskiej, 
i wymienił nazwisko Kazka.

Pojechałem do Piasków Wielkich.
Nikt nie potrafi opisać głupiej miny Kaz­

ka, gdy po wejściu do pokoju zobaczył mnie 
wraz z Orszą. Stał jak skamieniały, patrząc 
przerażony na Orszę, który z kolei sam przy­
glądał mu się, obracając na palcu pistolet.

— Dalekoś uciekł? I co teraz?
Nadal grobowa cisza. W końcu żal mi się 

zrobiło chłopska, i uspokoiłem go. Do party­
zantki już nie musi iść, Bielecki mu już nie 
zagrozi.

Kazek wrócił z nami do domu i do dnia 
dzisiejszego cieszy się dobrym, nie zniszczo­
nym w lesie zdrowiem. Wykłada jako pro­
fesor na jednej z wyższych uczelni kraju.

JAN KOWALKOWSKI
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Przechadzając się z przystojną brunetką po Kurfuer- 
stendamm w zachodnim Berlinie Atze Lichtmann 
— żydowski businesman został potrącony przez mło­

dzieńca odzianego w skórzaną kurtkę. Nie był to przy­
padek — potrącenie było zbyt silne, tak że Licht- 
inann zatoczył się i upadł do rynsztoka. Zajściu to­
warzyszył też epitet: „żydowska Świnio” — ze strony 
napastnika. Ofiara napaści nie pozostała dłużna. 
Lichtmann wymierzył młodzieńcowi w skórzanej kurt­
ce kilka sierpowych, tak że interweniowała zachod- 
nio-berlińska policja.

W ubiegłych kilkunastu dniach zdarzyła się seria 
podobnych antysemickich wybryków w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Świat raz po raz szokowany 
był wiadomościami o bezczeszczeniu synagog, na­
paściach na żydowskie lokale, wznoszeniu antysemic­
kich okrzyków. Neofaszystowskie ekscesy, których 
areną była NRF, kraj będący na dobrej drodze do 
posiadania najpotężniejszej armii spośród wszystkich 
krajów Paktu Atlantyckiego, dały wielu politykom 
asumpt do rozmyślań: czyżby Zachodnie Niemcy 
znajdowały się już na tak niebezpiecznej równi po­
chyłej w kierunku faszyzacji? Przecież hitleryzm nie 
zaczął swej kariery w Niemczech od masowych mor- 
jdów, obozów koncentracyjnych, komór gazowych. 
Kilkadziesiąt lat temu zaczął ją właśnie od ulicznych 
burd i incydentów, rozwrzeszczanych pochodów, ra­
sistowskich okrzyków, bojkotów i bezczeszczenia sy­
nagog. .

Na marginesie wydarzeń w Niemczech zachodnich 
nawet amerykański „Newsweek” zastanawia się, jak 
głęboko sięgają korzenie rasizmu w bońskiej republi­
ce?. „W rządzie — czytamy tam — wielu byłych 
nazistów zajmuje poważne stanowiska. Minister 
spraw wewnętrznych Adenauera p. Gerhard Schroe­
der był faszystą. Podobnie minister do spraw prze­
siedleńców p. Teodor Oberlander, o którym zresztą 
ostatnio dość głośno.

W ministerstwie spraw zagranicznych 1/3 z pię­
ciuset najważniejszych oficjalistów pracowała jesz­
cze pod Ribbentropem. W 11 miastach Zagłębia Ruh- 
ry szefami policji są byli esesmani. Setki sędziów 
mianowanych przez hitlerowców piastuje w dalszym 
ciągu tę godność. Cóż się więc dziwić, że np. w Ham­
burgu jeden z nich w uzasadnieniu wyroku podał: 
i,obozy koncentracyjne były potrzebną instytucją”. 
Nic też dziwnego, że Republika Federalna jest raz 
po raz terenem rasistowskich, militarystycznych i re­
wizjonistycznych manifestacji, którym patronują ge­
nerałowie”.

Wstrząsające ekscesy dały asumpt, by mówić nawet 
na Zachodzie o niezmiernie płytkim demokratyzmie 
Republiki Federalnej. Sam przywódca bońskieh so­
cjaldemokratów Carlo Schmid powiedział: „Niemcy 
są tak przywykłe do sprawnej administracji, że chęt­
nie oddają sprawy polityki w ręce zawodowców... 
Parlamentu nie traktują dość poważnie”.

Ten sam „Newsweek” stwierdza, że wielu stronni­
ków Adolfa Hitlera w sferach businesu jest i dziś 
leaderami życia gospodarczego bońskiej Republiki,. 
Mówiąc zaś o wychowaniu młodzieży, mogącym mieć 
olbrzymi wpływ na pogłębienie demokratyzmu całego 
społeczeństwa przytacza, wypowiedź nauczyciela: 
„Nie łatwo jest ukazać młodemu pokoleniu prawdę 
niedawnej przeszłości.. Jak mogę mówić o tych spra­
wach, gdy w jednej ławce obok siebie siedzą — syn 
renomowanego nazisty i dziecko, którego ojciec sie­
dział w obozie koncentracyjnym. Zresztą podręcz­
niki szkolne nader wstydliwie podają niektóre praw­
dy. Jedna z nielicznych tylko książek mówi zale­
dwie w kilku wierszach o hitlerowskim prześlado­
waniu Żydów, lakonicznie konkludując, że „wielu z 
nich zmarło”.

Tak więc okrzyki: „Heil Hitler!” na ulicach miast 
zachodnioniemieckich brzmią złowieszczo i groźnie. 
Są wielkim ostrzeżeniem dla całego świata!

UPRZ

Mein Kampf 
15 lat po klęsce
Po Niemczech za­

chodnich krążą setki 
ulotek nechitlero- 
wskich, propaguje 
się Mein Kampf, 
przemówienia Goe- 
beisa i ,,filozoficzne” 
dzieła Rosenberga — 
jednego z twórców 
rasizmu. Tylko dro-

tych 
pism 

jest 
wła-

bna część 
wszystkich 
konfiskowana 
częściowo przez 
dze. Drobna część —
bo w tych bońskieh 
władzach mnóstwo 
jest byłych hitlerow­
ców. Oto materiały 
hitlerowskie skonfi­
skowane w jednej z 
melin niemieckich 
neofaszystów,

Zezowate 
szczęście”

Nowy film reżyse­
rii Andrzeja Munka 
zrealizowany na pod­
stawie opowiadania 
J. S. Stawińskiego 
pt. „Sześć wcieleń 
Jana Piszczyka”. Bo­
haterem filmu jest 
pechowiec, od naj­
młodszych lat usiłu-

jący naśladować ak­
tualnych bohaterów 
życia lecz zawsze zc 
skutkiem ujemnym. 
W roli Piszczyka-pe- 
chowea 
Bogumił 
Doskonała 
komedia satyryczno- 
obyczajowa. Piosen­
kę „Kriegsgefange- 
nenpost” śpiewa Sła­
wa Przybylska.

występuje 
Kobiela, 

polska

Pociąg opuszcza utrzymaną w stylu 
podhalańskim (!), nieco zaniedbaną sta­
cję kolejową w Terespolu, mija most na 

Bugu i w chwilę potem pojawia się przed 
nami pomnikowa bryła nowego dworca 
w Brześciu.

Tu czeka nas przesiadka na szerokoto­
rowy pociąg do Moskwy. Taszcząc wyła­
dowane i paskudnie ciężkie walizy mych 
współtowarzyszek podróży ładuję się do 
lśniącej czystością i marmurami pocze­
kalni. Po obu stronach wejścia witają nas 
(tj. mnie i moje walizy) dwa pokaźne kio­
ski — jeden z żywnością a drugi z książ­
kami.

Ten zgodny duet obfitości najrozmait­
szego jadła i słowa drukowanego towa­
rzyszyć nam będzie podczas całego poby­
tu w Moskwie tak konsekwentnie, że po­
wierzchownemu obserwatorowi może się 
nawet wydawać, iż życie upływa tu mię­
dzy lekturą a obfitym spożywaniem darów 
bożych.

Na ścianach poczekalni . wielojęzyczne 
napisy: komora celna, biuro paszportowe, 
rozkłady jazdy, tylko jedna skromna ta­
bliczka wyłącznie po polsku — nie śmie­
cić, nie palić.

W wygodnych przedziałach zielonych 
wagonów odżywają przytłumione do 
niedawna zbyt bliską obecnością celni­

ków „orbisowe Polaków rozmowy”. Parę 
korpulentnych pań o szczupłych twarzach 
odzyskuje nagle dziewczęce linie, kilku 
panów żegna z westchnieniem atletyczne 
torsy i potężne bicepsy zmienione jakimś 
cudem w komplety swetrów, koszul weł­
nianych itp. komentuja.c z oburzeniem o- 
świadczenie jednego z celników radziec­
kich że „Polacy to urodzeni handlarze”. 
Z powrotem może więc pójść nieco gorzej. 
Moskwa wita nas silnym wiatrem i lek­

kim mrozem, najwyżej jakieś 7—8 
stopni. Pryska legenda o bezwietrznych 
a lodowatych zimach moskiewskich. Śnieg 
tnie z ukosa ostrą lodową krupą, całe 
szczęście, że do oczekujących autokarów 
niezbyt daleko. Tu odbierają nas dwie pi­
lotki radzieckie mówiące dość płynnie 
miękką, rozlewną polszczyzną, uzupeł­
nianą w krytycznych momentach poszcze­
gólnymi słowami lub zdaniami rosyjski­
mi. I wreszcie ruszamy w pierwszy objazd 
po Moskwie. Lokuję się obok szofera ■— 
jakie też będą pierwsze wrażenia?

Ulice: w centrum szerokie, proste 1 czy­
ste, wystarczy jednak zboczyć o parę 
minut drogi, by znaleźć się w nie uporząd­

kowanej jeszcze zabudowie dziewiętnasto­
wiecznej Moskwy. Monumentalne gmachy 
śródmieścia zastępują tu niewielkie, czę­
sto, drewniane domki, wielkie skwery 
ustępują miejsca ogródkom, ożywiony 
ruch zamiera. Porównanie mniej więcej 
takie (oczywiście przy zachowaniu odpo­
wiedniej skali) jak w Krakowie między

'Alejami Trzech Wieszczów a ulicą Ka« 
zimierza Wielkiego.
Dudowle: niezmiernie zróżnicowane.

Style architektoniczne zmieniały się tu 
chyba częściej i większymi skokami for­
malnymi niż w jakiejkolwiek innej stolicy 
europejskiej — świetne budowle Le Cor* 
busiera z lat dwudziestych sąsiadują Z 
galanteryjnymi kolosami w typie naszego 
Pałacu Kultury, architektura zabytkowa z 
jej późniejszymi, niezbyt udałymi kopia­
mi, wielopiętrowe bloki mieszkalne z na­
jeżonymi wprost antenami telewizyjnymi 
domkami i barakami. Wiele iglic i wież, 
wzorowanych na architekturze Kremla. 
Obecnie jednak zarzucono definitywnie 
również i u nas krytykowany styl pom­
patyczny, przechodząc zdecydowanie ku 
prostym i logicznym koncepcjom funkcjo­
nalnym. Przykłady: stacja metra Leni­
nowskie Góry, olbrzymi zasługujący ra­
czej na miano oddzielnego miasta niż 
dzielnicy rozpościerający się na przestrze­
ni 3.000 ha Jugo Zapadnyj Rejon (Osiedle 
południowo zachodnie) i wiele innych bu­
dowanych aktualnie bloków mieszkalnych. 
A tych Moskwie potrzeba naprawdę wie­
le, jako że tamtejsze zagęszczenia prze­
wyższają na ogół znacznie nasze rodzime 
zatłoczenia mieszkaniowe.

Ludzie: poważni, skupieni, nadzwyczaj 
serio traktujący życie i swoją w nim 
rolę. Uprzejmi, chętni do pomocy i gościn­

ni, choć niezbyt skorzy do zwierzeń lub 
zawierania przygodnych znajomości. Strój 
ich różni się dość zasadniczo od przyjętych 
u nas norm elegancji — przeważają kolory 
ciemno-granatowe, brunatne i popielate, 
długie płaszcze, wy watowane ramiona i 
szerokie spodnie, kraciaste koszule, i nie­
odłączne uszate czapki futrzane. Kobiety 
ubrane przeważnie w obcisłe płaszcze z 
olbrzymim kołnierzem ze srebrnego lisa, 
na głowie chusteczka. W sklepach nato­
miast zatrzęsienie supermodnych kapelu­
szy i czapeczek, miękkie marynarki, szpil­
ki i jamniczki w olbrzymim wyborze, 
męskie spodnie bez mankietów, włoskie 
i angielskie fasony koszul, szałowe kra­
waty itp. towary, o jakich po nocach śnią 
nasze rodzime tandeciarki i lokalni Don 
Juani. Widocznie moskwiczanie mają in< 
ne gusty.

O nieustannym dokształcaniu się obywa­
teli Związku Radzieckiego pisano już 

wiele, tak że zbędnym banałem byłoby po­
wracanie do tej sprawy. Można jedynie 
stwierdzić, że nawet najbarwniejsze opisy 
nie są w stanie oddać tzw. stanu faktycz­
nego. Czytają tu wszyscy i to wszędzie, 
gdzie tylko da się otworzyć książkę lub ze­
szyt, — szelest odwracanych kartek zastę­
puje skutecznie rozmowy, uśmiechy, flirty. 
Sklepy: jest w nich wszystko, choć jak 

twierdzą niektórzy z wyjątkiem tego, co 
ma się zamiar właśnie kupić. Osobiście nie

t; WI WDY W CYWILU W///
Gwiazdv ekranu, piosenki, tańca stronią od szablonu. Podkreślają swą indywidualność w szczegółach fryzury, twarzy, ubioru, nawet dziwactw. Czarują, uwodzą wdzię. 
kiem naturalnym czy manierą. Chcą uczyć sztuki zachowania własnej odrębności. Oto siedem gwiazd artystycznego firmamentu Europy ujawniających swoje indywidu­

alne a jednocześnie uwodzicielskie metody.

FRANCOISE ARNOUL
Codzienne uczesanie to okrągła fryzurka o 

niezwykłym zabarwieniu płomienno-kaszta- 
nowatym. W tym kolorze prezentowała się ja­
ko „Kotka” w wielkich stolicach Europy. Po­
wieki podmalowane w odcieniu zielono-sza- 
rym, spokojna barwa różowego bursztynu na 
wargach, na szyi kolia. Styl ubioru — mło­
dociany, lecz suknie dostosowane do linii cia­
ła. Mania — rękawiczki drapowane. Na ry­
sunku obok: jak się ubiera.
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JULIETTE MAYNIEL

Zmienia style uczesania. Jedńym 
pociągnięciem grzebienia układa 
włosy wysoko. na tyle głowy, spię­
trzone w pozorny kok. Maąuillage 
twarzy w stylu romantycznym: oczy 
podkreślone, wargi ledwo zaróżo­
wione. Juliette jest żoną dziennika­
rza Roberta Auboyeneau. Sama two­
rzy modele swych sportowych su­
kienek. Hobby: duże ręczne torby 
tkane srebrnymi nitkami. Na rysun­
ku obok; jak ale ubiera, _
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TESSA BEAUMONT

Tancerka, popularyzuje nowy styl ta­
neczny. Niemal klasyczna baletnica, 
wzoruje się na tańcu romantycznej 
Hiszpanii. Włosy na opasce upięte wy­
soko, kok zwinięty, ozdobiony różą, lo­
czek na każdym policzku; róż na war­
gach, w uszach długie, wiszące kol­
czyki. Tessa zmieniła w ubiegłym roku 
stan cywilny wychodząc za maź za tan­
cerza Bozgoniego,

Si

ZIZI JEANMAIRE
Paryski chochlik. Kpiącj- 

lles,, jryzMia ulicznika, - ' ' '
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GOŚCINNI
stwierdziłem jednak prawdziwości tej hi­
potezy. Ceny różnią się dość zasadniczo od 
naszych — żywność za pół darmo, wyroby 
techniczne i importowane śmiesznie tanie, 
konfekcja i niektóre wyroby przemysłowe 
na naszym poziomie (jak to obliczyli nasi 
niestrudzeni handlowcy orbisowi rubel 
kształtuje się w stosunku do złotego jak 
1:1 do 1:10). Obsługa w sklepach grzeczna 
1 szybka, daj nam Boże takiej jak najprę­
dzej. Natomiast ze znajomością języków 
przynajmniej tak źle jak u nas — w lokalu 
kategorii SGUM-ie czy w muzeum — bez 
znajomości języka rosyjskiego ani rusz.

W teatrach i galeriach tłok niesamowi­
ty. Wydaje się, że wciąż jeszcze obo­

wiązujący w Polsce podział na koneserów 
gztuki i tzw. szary tłum ignorantów należy 
łu od dawna do przeszłości. Inna rzecz, że 
tztuka we wszystkich jej przejawach jest 
w Związku Radzieckim o wiele łatwiejsza 
Zarówno w formie jak i treści, operując 
na ogół utartymi i ogólnie zrozumiałymi 
schematami. Popołudniami sale Galerii 
Tretiakowskiej lub Muzeum im. Puszkina 
zapełniają się żołnierzami i robotnikami, 
zawzięcie dyskutującymi np. o wyższości 
ikon średniowiecznych nad malarstwem 
gotyckim lub różnicą oddziaływania sztuki 
Picassa lub Matissa od plastyki Gierasi- 
tnowa 1 Dejneki.

Iwressde wnioski: Moskwa prezentuje się 
przygodnemu turyście jako jeszcze pełen 
kontrastów zespół faktów i ludzi.bardzo 

serio traktujących swoje zadania ludzi, 
dla których tromtadracja i reklama od 
dawna stały się rzeczą nieistotną lub wręcz 
szkodliwą. I to być może jest kluczem do 
poznania dzisiejszej Moskwy.

Lecz powróćmy do spraw wycieczki. 
Czytelnika zainteresuje może jak zakoń­
czyły się perypetie handlowe moich współ­
towarzyszy podróży. Smutno. Obszerny, 
jakby na polskie wycieczki obliczony stół 
komory celnej w Brześciu szybko zapełnił 
się zakwestionowanymi towarami. Prym 
wodziły przedmioty produkcji chińskiej, 
na drugim miejscu znalazły się aparaty 
elektrotechniczne, anteny do telewizorów 
lip. Polscy celnicy spisali się też niezgo­
rzej. Czyżby więc dzięki działalności stra­
ży celnej typ turysty, oglądającego góry 
od dołu, muzea od zewnątrz a sklepy od 
wewnątrz skazany był na zagładę?

JERZY TOMASZ
> - nj / . .„V • -

P.S. Do wladornóśęl „Orbisu” 1 przestrodze 
podróżnych. W Brześciu odprawa celna odby­
wała się partiami, tak, że partia ostatnia nie 
mogła zdążyć do przewidzianego programem 
pociągu. Natomiast obie pilotki wycieczki, po­
zostawiając kilkunastoosobową grupę swych 
podopiecznych, odjechały z pierwszym rzutem 
wycieczkowiczów. Efekt: wiele bałaganu 1 po­
derwanie zaufania do Biura Podróży „Orbis”.
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ALFABETYCZNY SŁOWNIK 

SAMOCHODOWY
cyl. — cylinder, P — pojemność w cen­

tymetrach sześciennych, o/min. — obro­
ty na minutę, gaż. — gaźnik, synchr. — 
synchronizowane (o biegach), Kabr» — 
kabriolet (wóz z podnoszonym dachem), 
lim. — limuzyna (zamknięte pudło sa­
mochodu), zużpal. — zużycie benzyny w 
litrach na 100 kilometrów przebiegu, 
Maks. szyb. — maksymalna szybkość w 
kilometrach na godz. To wszystko. Pro­
simy czytać 1 wycinać. Po złożeniu po­
szczególnych odcinków zawierających 
hasła od A do Z, będziecie w posiadaniu 
jedynej swego rodzaju encyklopedii 
samochodowej.

RENAULT
Billancourt. (Selne) Avenue Emil. - Zo­
la. Francja,
4CV
(słynny „najbrzydszy wóz świata"):
4 cyl. 747 cm sześć. 26,4 konia mech 
przy 4W0 obr. na min. Spręż. 7,25. 
Gaźnik Solex. Silnik z tyłu. 3 biegi 
synchr. Karoseria nośna. 4 miejsca. 
560 — ciężar. Pije — 5:6 na setkę. 
Maks. szyb. 100.
Dauphine
(popularna u nas):
4 cyl. 845 cm sześć. 31 koni przy 
4250 obr. na min. Spręż. — 7:75. 
Gaźnik Solex. 3 biegi (2 i 3) synchr. 
Karoseria nośna. 4 miejsca. 630 — 
ciężar. Pije — 5,9 na setkę. Maks, 
szyb. 115.
Dauphine Gordini
37,8 koni przy 5000 obr. Spręż. 7,6.
4 biegi synchr. Maks, szyb 126. 
Fłoride
4 cyl. 350 cm sześć. 40 koni przy 
5000 obr. Spręż. — 8. Silnik z tyłu, 
(jak w Dauphine (3 lub 4 biegi) do 
wyboru). Kabriolet lub coupe — do 
wyboru. Coupe waży 760 kg. Ka­
briolet — 746. Maks szyb. 130.
Fregatę.
4 cyl. 2141 cm sześć. 77 koni przy 
4000 obr. Spręż. 7. Gaźnik Solex. 4 
biegi synchr. Karoseria nośna. 6 
miejsc. Waży 1300. Pije 10. Maks, 
szyb. 135.
ROLLS ROYCE
Anglia. Londyn,
Silver Cloud
(Srebrna chmura)!
Ta sama charakterystyka eo przy 
Bentleyach.
s
SAAB

Szwecja. TroJShaetten.
93 B
Dwusuw. (Dwutakt) 3 cyl. 748 em. 
sześć. 38 koni przy 5000 obr. na min. 
Spręż. 7,2. Gaźnik Solex. 3 biegi. 
Wolne koło. Karoseria nośna. 4 
miejsca. Waży — 787 kg. Pije 7 1. 
Maks szyb. 120 na godz.
Istnieje też model Grand Tourisme 
55 koni przy 6 tys. obr. na min. 
Szybkość 155 na godz.

c. d. n.

FnpanlaMa zginęła
C łyszy się często o tragedii rodzin al- 
D kohclików. Wychowaniem dzieci zaj­
muje się żona, której obowiązki domo­
we nie pozwalają na zajęcia uboczne. 
Władca i pan domu, wracający niemal 
codziennie w stanie nietrzeźwym, wyła­
dowuje swe pijackie nastroje na bezbron­
nych członkach lodziny. Bicie, maltreto­
wanie, wulgarne słowa — oto codzien­
na porcja, którą obdarza swych najbliż­
szych. Tragecta narasta z latami. Docho­
dzi nieraz do ciężkiego pobicia, a nawet 
zadawania ran .

Takie tragedie szybko wydostają się poza cztery 
ściany mieszkań. Świadkami ich są najbliżsi sąsia­
dzi, nieraz wiadomość o zachowaniu się pijaka do­
ciera do miejsca jego pracy. Zdarza się, że dana 
instytucja czy organizacja społeczna sa powiada­
miane o losie nieszczęśliwej rodziny. Ale najczę­
ściej kończy się na współczuciu wyrażonym żonie 
i dzieciom. Nikt nie chce mieszać się do „nieswoich” 
spraw, woli nie narażać się na wybryki i zemstę 
pijaka. W wyjątkowych tylko wypadkach, gdy spra­
wa nabiera wręcz skandalicznego charakteru, do­
ciera do władz i kończy się wyrokiem skazującym 
pijaka.

Rzadko zdarza się, by żona sama zgłaszała się do 
władz z prośbą o interwencję. Łudzi się stale na­
dzieją, że może nastąpi zmiana na lepsze. Nie ma­
jąc jakichkolwiek innych środków do życia, uzale­
żniona całkowicie od brutala, trzyma się kurczowo 
swego losu.

Ostatnio wstrząsnęła opinią publiczną historia 
nieszczęśliwej Zofii Forszpaniakowej, ofiary szcze­
gólnie brutalnego męża-pijaka. Jego nałóg rozwi­
jał się specjalnie w latach 1956—58. Pieniądze na 
libacje uzyskiwał z handlu dewocjonaliami, co 
przynosiło mu dochody w kwocie ok. 3000 zł mie­
sięcznie. Z 'sumy tej wydzielał rodzinie na utrzy­
manie zaledwie od 400 do 600 zł. Reszta szła na 
wódkę. W tej sytuacji Forszpaniakowa poczęła o- 
graniczać do minimum wydatki domowe byleby 
związać koniec z końcem. Całą uwagę skierowuje 
na dzieci, zapominając zupełnie o sobie. Organizm 
jej coraz gorzej odżywiany, a do tego wycieńczany 
awanturnictwem męża, słabł z dnia na dzień. For­
szpaniakowa nikła w oczach. W tym okresie na 
dodatek przeszła dwukrotnie chorobę weneryczną, 
którą zaraził ją mąż. W roku 1958 ważyła już za­
ledwie 29 kilogramów, w wieku 26 lat. Była to więc 
waga dziecka ze szkoły podstawowej. Następstwem 
tego stanu rzeczy było gruźlicze zapalenie płuc.

O sytuacji w rodzinie Forszpaniaków wiedzieli 
doskonale najbliżsi sąsiedzi. Nikt jednak z nich 
nie chciał się mieszać do tego obawiając się za­
czepić napastliwego pijaka. Ofiara tragedii, wy­

KLEJONE 
GARNITURY

W jednej z fabryk 
radzieckich gjzystąpio- 
no do nowej metody 
szycia ubrań, a raczej 
ni© szycia lecz — kle­
jenia. Tak jest — ubra­
nie jest klejone w 
szwach za pomocą cie­
niutkiej taśmy kauczu­
kowej moczonej w spi­
rytusie. Ta metoda 
produkcji odzieży jest 

znacznie szybsza 1 
trwalsza od tradycyj­
nych*

ŻYJA MORDERCY
Jak podała paryska 

„Humanlte”, żyją dziś 
i chodzą na wolności 
mordercy Anny Frank, 
autorki słynnych pa­
miętników, która zgi­
nęła w obozie Bergsn- 
Belsen. Tymi morder­
cami są; komendant

amsterdamskiego gesta­
po ' Willi Lages — zwol­
niony w 1950 roku z 
więzienia na osobistą 
Interwencję Adenauera, 
Herman Conring, .były 
delegat III Rzeszy do 
spraw Holtandii — obec­
nie deputowany do 
Bundestagu z ramienia 
adenauerowskiej CDU, 
oraz oberscharffuehrer 
SS Konrad Gemmeker 
— zamieszkały w Due-

cieńczona zupełnie, nie bardzo orientowała się, do 
kogo mogłaby'się zwrócić z prośbą o pomoc. Nale­
gania jej, by mąż sprowadził lekarzy, nie odnoszą 
skutku. Forszpaniak w ogóle nie reagował na jej 
prośby. W czerwcu 1958 roku Forszpaniakowa, w 
stanie zupełnego wyniszczenia organizmu, zostaja 
przewieziona do szpitala.

Pomoc lekarzy, mimo najwyższych wysiłków, O- 
kazała się spóźniona. Choroba poczyniła w organi­
zmie Forszpaniakowej zbyt wielkie postępy. Umiera 
24 lipca 1958 roku. Na kilka dni przed śmiercią, 
gdy zdała sobie sprawę, że nie odzyska zdrowia, 
zdobyła się na to, by oskarżyć swego męża. Dopie­
ro teraz wyznała o swej tragedii, o cierpieniach 
zadawanych przez męża, który nie dbał o utrzyma­
nie rodziny i nie znalazł pieniędzy na leczenie.

Władysław Forszpaniak został aresztowany. 
Wkrótce potem w Sądzie Powiatowym w Pozna* 
niu, odbył się proces. Prokurator, na mocy ustawy 
przeciwalkoholowej, domagał się najwyższego wy­
miaru kary — 5 lat więzienia. Sąd wydał wyrok — 
4 lata więzienia. Obie strony, prokurator i obrońca, 
złożyły wniosek o rewizję. Sąd Wojewódzki dopu­
ścił skargi rewizyjne, uwzględnił jednak stanowi­
sko obrony. Drugi wyrok, wydany przez Sąd Wo­
jewódzki w Poznaniu, brzmiał więc: 2 lata i 6 mie­
sięcy więzienia.

Ale na tym nie skończyła się sprawa Władysła­
wa Forszpaniaka. Wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
Poznaniu był zbyt łagodny. Toteż minister spra­
wiedliwości skorzystał ze swych uprawnień i 
wniósł do Sądu Najwyższego rewizję nadzwyczajną. 
Niedawno odbyła się rozprawa, zakończona uchy­
leniem przez Sąd Najwyższy wyroku Sądu Woje­
wódzkiego w Poznaniu i przywróceniem wyroku 
Sądu Powiatowego, skazującego Władysława For­
szpaniaka na cztery lata więzienia. Wyrok ten jest 
ostateczny i nie podlega rewizji. Typowa sprawa 
zakończyła się więc, w tym wypadku nietypowym 
wyrokiem.

Czy Forszpaniak, po odbyciu kary, rozpocznie 
normalne życie? Czy zajmie się swymi dziećmi, 
półsierotami, czy potrafi choć w części zastąpić im 
matkę, którą utraciły wskutek'jego postępowania?

Z opisanej sprawy płyną jednak pewne wnioski 
ogólne. Może tragiczna śmierć Zofii Forszpaniako­
wej otworzy oczy wszystkim, którzy z takich czy 
innych względów nie reagują na los rodzin uzależ­
nionych od pijaków. Może tragedia poznańskiej ro­
dziny otworzy oczy również setkom innych kobiet, 
podobnie jak Forszpaniakowa maltretowanych 
przez swych mężów-alkoholików. Ustawa antyal­
koholowa, uchwalona niedawno przez Sejm, daje 
szerokie podstawy do interwencji w tego typu spra­
wach. Naśladowców Forszpaniaka trzeba w porę 
utemperować, by podobne tragedie nie miały już 
nigdy więcej miejsca w Poznaniu, w Krakowie czy 
gdziekolwiek w Polsce.

RYSZARD GINALSKI j

sseldorfie przy Park- 
strasse 55.

ZIEMIA
Z... KSIĘŻYCA

Prof. Dymitr Szczer- 
bakow twierdzi, że już 
wkrótce na księżycu 
może wylądować rakie­
ta, która za pomocą 
specjalnego przyrządu 
pobierze próbki ziemi 
księżycowej i przywie­
zie je naszym uczonym 
do zbadania.
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PASCALE PETIT

SOPHIA LOREN

■darzenia strona 7
Nie wiadomo: więcej zalotności 

czy skromności. Fryzura gładka, na 
.wargach '

Czy nie powinna się nazywać „PP”? Ma czar­
ną, wysoką czuprynę z loczkami. Całość przypo­
mina nieco.. przecinek. Jak mała, wrażliwa na 
zimno dziewczynka lubi otulać się wełnianą 
suknią dzianą, koloru złota, imitującą płaszcz. 
Pończochy również złociste.. Szminka na war­
gach koloru jasnej miedzi. Obecnie kręci film 
pt. „Ekstaza”. W ubiorach przedkłada nad in­
ne — wyroby dziane. Hobby: buciki weekendo­
we. W codziennym menu: ser, wino „Chiąptl”* 
M rysupku gis

FRANCOISE BRION
to uosobienie radości życia. Nawet gdy chce być bardzo wytworna, żąda od 

swego fryzjera pozostawienia w dyskretnym nieładzie jej jasnych włosów, a od 
swego krawca — obcisłej sukni, uwypuklającej kształty jej postaci. Obecnie kręci 

W Hiszpanii film pt. „Niebezpieczny wiraż”.
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Leżeliśmy w cleniu skał. Niebo na wscho­
dzie miało kolor perłowej macicy. W miej­
scu, gdzie jeszcze było ukryte słońce, rozpa­
lał horyzont czerwony płomień. Za kilka 
minut wzejdzie słońce, a za dwadzieścia bę­
dzie upał, mimo, iż teraz jest jeszcze bar­
dzo zimno. Jednak dla małej figurki, pędzo­
nej o pół mili od nas i otoczonej przez od- 
działek żołnierzy, prowadzonych przez ofi­
cera, będzie zimno na zawsze.

— Daj mi lornetkę — szepnęła Karen.
— Nie. Nie patrz — odpowiedziałem. — 

To nis jest twój ojciec.
Skręcili do kamiennego dołu, leżącego za 

żólto-piaskowym fortem i rozłączyli się. Sa­
motny więzień pozostał pod skalną ścianą. 
Na szabli oficera zabłysnął promień słoń­
ca. Krugler potarł zapałkę o siedzenie swych 
spodni. Wydało mi się, że pociera o mój 
mózg.

Szabla opadła. Żołnierze, wyglądający jak 
zabawki, wystrzelili. Białe kłębki waty za­
mieniły się w mgiełkę i rozwiały się. Mada, 
samotna figurka rozrzuciła ręce, zachwiała 
się do tyłu, jak gdyby została kopnięta. 
Upadła... Dziesięć dni temu figurka była nie­
uczciwym zastępcą ministra spraw we­
wnętrznych.

— Lepiej przybliżany się. Twój ojciec na­
stępny — powiedział Krugler.

— Nie — wyszeptała Karen. — Ja muszę 
patrzeć... zobaczyć... c?y... — Oparła się na 
mym ramieniu. W szeroko otwartych, ciem­
nych oczach malowało się przerażenie. — 
Zobaczyć czy...

— Będzie wszystko w porządku — prze­
rwałem.

Dotknąłem płóciennego worka leżącego 
między nami. Pięćset złotych suwerenów. 
Miały one kupić życie jej ojca. O ile kapitan 
Jimenez dotrzyma słowa. Moje suwerehy. 
W ich kupno włożyłem prawie cały kapitał. 
Dla Karen... Jak szalonym potrafi być męż­
czyzna!

Leżałem z tak silnie zaciśniętymi pięścia­
mi, że aż paznokcie wbiły mi się w dłonie. 
Czekałam na następną procesję małych za­
bawek. Na następnego więźnia, który sta­
nie pod zbryzganą krwią ścianą — czekałem 
na ojca Karen.

Jeszcze przed dziesięciu dniami był specjal­
nym doradcą ministra finansów, sprowadzo­
nym przez prezydenta Torelli i jego klikę, 
w celu uniknięcia finansowego krachu. Za­
brali go z jego katedry ekonomii na uniwer­
sytecie. Pochlebiali mu, okłamywali go, po­
kazywali sfałszowane budżety. Wykorzysty­
wali go i jego słynną nowoczesną teorię eko­
nomii, aby ograbić państwo do reszty. On 
zaś, w najlepszej wierze, starał się wydo­
być pieniądze, aby postawić kraj na nogi. 
Gdy poznał prawdę, było już za późno. 
Torelli z towarzyszami uciekł, zabierając ze 
sobą kosztowności i książeczki czekowe ban­
ków półnoono-amerykańskich i szwajcar­
skich. A ojciec Karen, profesor Gustaw 
Oxens.tierna obudził się pewnego dnia jako 
najbardziej znienawidzony człowiek w kraju.

Bvło to dziesięć dni temu. Aresztowania i 
rozstrzeliwania zaczęły się natychmiast. Ojca 
Karen trzymali jednak do procesu pokazowe­
go, aby ludzie nie zorientowali się. że nowy 
rząd jest jeszcze gorszy niż rząd Torelliego. 
W wieczór poprzedzający proces do mego 
biura w Beach Club przyszła Karen.

— Paul — szepnęła. — Musisz mi pomóc. 
Proszę...

— Nikt już nie pomoże — odpowiedziałem.
— Ty możesz. Dowiedziałam się, gdzie ma 

s'ę odbyć egzekucja. Poprowadzi ją kapitan 
Jimenez. Można go przekupić. Jest w dłu­
gach...

Dobrze znalem tego człowieka 1 wiedzia-
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łem, że jest prawdą to, co o nim mówiła. 
Wiedziałem też, jak wysoka będzie musiała 
być łapówika. Pochłonie wszystko co mam. 
Razem z Beach Clubem. I po co? Dziewięć­
dziesiąt procent jest za tym, że nic się nie 
uda, a minie rozstrzelają.

— Poślę Kruglera do niego — powiedzia­
łem wyschniętymi wargami. — Mój bosman 
jest bardzo przebiegły w takich sprawach. 
Zresztą ludzie zwróciliby uwagę na to, gdy­
bym sam poszedł. Gdzie jest... to miejsce?

— Fort San Antonio. Niech Bóg cię wyna­
grodzi, Paul.

Pochyliła się 1 pocałowała mnie w poli­
czek. Po jej wyjściu siedziałem przez długi 
czas zastanawiając się co ja zrobiłem. I te­
raz, po tygodniu, leżąc ukryty w skałach, 
w dalszym ciągu nie wiem. Miałem jednak 
jakieś straszne przeczucie, że wkrótce prze­
konam się.

Krugler załatwił wszystko doskonale. Za 
pięćset złotych suwerenów, były one jedyną 
walutą, do której Jimenez miał zaufanie, 
płatnych przy uwolnieniu. Na drodze czekał 
ukryty nasz jeep. A o osiem mil, w zatoczce, 
na północnym wybrzeżu była łódź, którą 
Krugler miał przewieźć Karen z ojcem do 
Port Samba, leżącego w samym środku o- 
ściennego państwa. Torelli z kompanami 
właśnie tam się schronił. O ile pośpieszę się, 
to zdążę moim jeepem na lunch do stolicy. 
Krugler powinien wrócić łodzią około pół­
nocy. O ile nie stanie się coś nieprzewidzia­
nego...

Zza żółtego fortu znów ukazała się mała 
procesja. Tym razem w środku znajdował się 
ojciec Karan. Jimenez szedł z boku.

— W prawo zwrot. Powiększyć odstępy. 
Ładuj broń. — Szabla wyskoczyła w niebo...

— Matko Najświętsza — wyszeptała Ka­
ren. — Proszę... och! Proszę...

Krugler szpetnie zaklął pod nosem 1 splu­
nął. W tym momencie mógłbym go zabić.

Szabla opadła... Małe białe kłębki dymu 
wyszły z luf karabinów. Palce Karen, jak 
stalowe kleszcze, ścisnęły moją rękę. W 
piersiach zabrakło mi tchu... . Ojciec jej 
chwieje się, pochyla do przodu, pada na ko­
lana, zwija się na kamieniach...

•— Nie żyje! — jęknęła Karen.
Ręką musiałem zatkać jej usta. Zaczynała 

krzyczeć.
— Żyje! Czyż nie widziałaś, jak padał! Zu­

pełnie inaczej niż ten pierwszy. On udaje. 
Jimenez dotrzymał słowa. Strzelali ślepymi 
nabojami.

— Musimy ruszać się — zaskrzeczał 
Krugler. Chrząkając wstał. Ręce odstawa- 
ły od beczkowatego ciała jak płetwy.

Zeszliśmy do miejsca spotkania. Znajdo­
wało się za ścianą egzekucyjną. Krugler po­
łoży! złoto na ziemi i zahukał na złożonych 
dłoniach.

Kapitan Jimenez wyszedł zza rogu ściany. 
Uśmiechnięty, elegancki, błyszczący jak 
świeży pokład lakieru. Za nim ukazał się 
ojciec Karen. Szary z wycieńczenia.

Karen rzuciła się w wyciągnięte ramiona 
ojca. Przytuliła go do siebie. Jimenez stuknął 
obcasami i skłonił się przed nią. Mnie za­
salutował w ironiczny sposób, dotykając 
jednym palcem błyszczącej czapki. Momen­
talnie zwrócił się do Kruglera po worek. Pa­
trząc na mnie, z jedną brwią lekko podnie­
sioną, ważył go w ręku. Mógłbym zdusić tę 
świnię.

— Czy samochód macie gotowy? — zapy­
tał.

— Jeep.
— Pozwólcle ml się odprowadzić — u- 

śmiechnął się.
Zaczęliśmy wdrapywać się do miejsca, 

gdzie był schowany jeep. Z Karen podtrzy­
mywaliśmy ojca, Krugler sapał za nami nio­
sąc znów złoto. Jimenez wybierał najodpowied-

drogę dla swych błyszczących butów, f

Pomogłem Karen siąść na przednim siedze­
niu i trzymając jej ojca pod ramiona, prawie 
że wnosiłem go do wozu. Poczułem, że ktoś 
wyciąga mi pistolet, który stale miałem 
przy sobie w olstrze pod marynarką.

Na moment wszystko we mnie zamarło. 
Ojciec Karen, nie zdając sobie sprawy z te­
go, co się stało, ciężko opadł na siedze­
nie.

Powoli, z sercem jak z ołowiu, odwróci­
łem się. Stojący o trzy kroki ode mnie 
Krugler celował ze swego pistoletu we mnie. 
Przyjemnie uśmiechnięty Jimenez był z re­
wolwerem przed Karen.

— Co to jest? Szantaż! — wykrztusiłem.
Jimenez wzruszył ramionami. Zauważy­

łem wtedy, jak miał twarde spojrzenie.
— Nie zmuszaj nas do niedelikatności — 

powiedział z uśmiechem. — Po prostu po­
trzebuję pieniędzy. A i Krugler chciałby .coś 
dostać. Jak tylko przyszedł do mnie, aby 
przedyskutować twój plan, zobaczyliśmy 
pewne możliwości. Prawda?

— O jakich możliwościach mówisz? — za­
pytałem.

— Ze ktoś zapłaci okup za was troje.
— Nikt nie zapłaci za mnie.
Natychmiast zorientowałem się, co znaczą 

moje słowa. Tłusta ręka Kruglera lekko po­
ruszyła pistoletem. Zamknąłem oczy i wstrzy­
małem oddech, spodziewając się uderzenia 
kuli.

— Nie! — krótko powiedział Jimenez. — 
Nie teraz, Krugler. O ile nikt nie będzie 
zainteresowany, to nasz przyjaciel sam na 
pewno zapłaci. Czyż tak nie jest?

Wskazał rewolwerem na mnie.
■— Siadaj obok starego. Jest taki mały do- 

mek nad morzem, który odwiedzam od 
czasu do czasu. Nikt o nim nie wie — za wy­
jątkiem kilku pań. — Skłonił się, przeprasza­
jąc Kareto. — Możemy się tam zatrzymać, 
dopóki nie załatwimy naszych interesów. 
Jak sądzicie? Dopóki nie przekonamy się, 
czy exprezydent Torelli, czy nasz nowy pre­
zydent Garcia zapłaci więcej za profesora i 
jego przeuroczą córkę.

Podszedł do jeepa.
—■ Ja będę prowadził. Krugler siadaj obck 

seniority. Z pistoletem w ręce. Bardzo mi 
przykro, ale na pierwszą próbę jakiejś nie­
przyjemności wystrzeli z niego w senioritę.

Siadł za kierownicą. Worek ze złotem po­
łożył na podłodze między eleganckimi buta­
mi. Zawarczał silnik.

Po długim czasie zacząłem myśleć. Droga 
schodziła do doliny Aranja, wijąc się przez 
pięćdziesięciomilową pustynię. Od czasu 
do czasu mijaliśmy głuche, indiańskie wsie 
z gapiącymi się dziećmi i cierpliwymi, ni­
czym nie interesującymi się dorosłymi. Nie 
było sensu wołać ich na pomoc. Jimenez był 
w mundurze i miał broń, a to w oczach In­
dian było synonimem władzy.

Jeszcze dwie wioski. Potem jedna duża, a 
potem nic. Słońce piekło mnie w głowę. Było 
mi niedobrze. Przejechaliśmy połowę drogi. 
Tutaj szosa rozchodziła się. W lewo do sto­
licy, w prawo do północnego wybrzeża. Raz 
Karen przechyliła się do tyłu, by coś mi po­
wiedzieć. Krugler momentalnie wpakował jej 
lufę pistoletu pod żebra. Śmiał się ze mnie.

— Myślisz, że coś z tego wyciągniesz, ło­
trze? Myślisz, że ten elegancki gad dotrzyma 
słowa?

— Gdybym był tobą — odezwał się Jime­
nez, lekko podnosząc głos dla przekrzyczenia 
silnika — pamiętałbym, że jestem niepotrze­
bnym balastem w tej podróży.

— Proszę — odezwał się po raz pierwszy 
profesor. Nie denerwuj ich. Gdy się dosta­
niemy tam, gdzie jedlziemy... my... ja poroz­
mawiam z nimi. Coś załatwię.

Zamknął oczy. Wypowiedzenie tych kilku 
słów zmęczyło go. Zacząłem rozważać sytua­
cję. Nas troje przeciw dwu łotrom. Karen 
nie liczyła się. Ojciec też. Ja nie miałem 
broni.

Spojrzałem w twarz Kruglera. Obserwując 
Karen oblizywał wargi. Gdy zobaczył, że 
mu się przyglądam, wolną ręką pogłaskał 
jej twarz i szyję. Zamknąłem oczy. Cokol­
wiek się stanie — muszę działać. I to nim 
dojedziemy do celu.

— Nie podoba ci się? Co? — zapytał Kru­
gler. — Myślisz, że twoja dziewczyna jest 
za wspaniała, aby była dotykana przez pro­
stego bosmana. Co? Gruby Krugler, Co? 
Cham, co? Ale teraz jest rewolucja! Teraz 
ludzie tacy jak ja mają jedyną szansę — 
zaśmiał się i splunął.

— Zamknij się — powiedział Jimenez. — 
Nie dotykaj więcej seniority. Chyba, że pi­
stoletem.

—• Okay, okay! — odpowiedział Krugler. 
Jednak w dalszym ciągu pożerał ją oczami.

Pozostało chyba nie więcej jak dwadzieś­
cia mil do przebycia. Mniej niż dwadzieścia 
do mej łodzi. Droga zaczęła wspinać się na 
zbacza wąwozu. Dziesięć, dwanaście mil na 
szczyt góry. Potem łagodny zjazd do wy­
brzeża.

Coś ml w gtowie zaczęło świtać. Wspinacz­
ka, grzbiet... Każdy samochód, nawet jeep 
musi zwolnić do pierwszego biegu, posuwać 
się z szybkością poniżej dziesięciu mil na go­
dzinę, po drodze krętej jak spiralne schody, 
i to na przestrzeni około półtorej mili. Dro­
ga miejscami wiodła nad przepaściami, miej­
scami przez zwaliska ogromnych skał.

Gdybym wyskoczył na początku wspinacz­
ki... Czy Krugler zastrzeli Karen na widok 
mej ucieczki? Czy mogę ryzykować?

Zbliżaliśmy się do zakrętu, za którym dro­
ga zaczynała się stromo wznosić. Jimenez 
musi zwolnić.

Tutaj! Wstrzymałem oddech. Cziutem, że 
nogi odmówią mi posłuszeństwa. Usłyszałem 
zmianę biegów. Wygiąłem plecy, rękę opar­
łem o karoserię. Wyskoczyłem. Uciekająca 
droga podcięła mi. nogi. Zgarbiłem się. Skrę­
cony w kłębek potoczyłem się uderzając.o ja­
kieś wystające kamienie. Zerwałem się na 
nogi i pobiegłem za wielki głaz, leżący na 
zakręcie drogi.

Szczęknął pistolet. Na skale, tuż przy mej 
głowię rozpłaszczyła się_kulą. _ Szutileai- silL

w bok między skały. Zacząłem się wspinać. 
Dwadzieścia jardów dalej stanął jeep. Cofał 
się. Jak dotąd idzie dobrze.

Wspinałem się jak pawian. Myślałem, że 
następna kula uderzy mnie w plecy. Następ-
my strzał wydał mi się bardzo daleki. Je­
den... Drugi... Trzeci... Obejrzałem się. Ma­
leńki jeep stał na drodze, Jimenez gapił się 
do góry, a Krugler z dymiącym pistoletem 
stał na drodze.

Dodrapałem się do następnej serpentyny 
drogi w chwili gdy zapuszczali silnik. Mieli 
z pół mili do miejsca, w którym teraz jestem. 
Muszę znaleźć głaz,, którym będę mógł za­
blokować drogę. Znalazłem odpowiedni na 
brzegu drogi. Podparłem go ramieniem. Pot 
spływał strugami po plecach. Ile mam cza­
su? Trzy minuty? Dwie? Zaparłem nogi w 
żwirze. Pośliznąłem się, "zaryłem, wyprosto­
wałem. Zatrzeszczał kamień, głaz zaczął się 
przechylać.

Zablokował trzy czwarte drogi. Czy wy­
starczająco? Chciałem go przesunąć. Był nie­
ruchomy jak zbocze góry. Słyszałem zbliża­
jący się warkot.

Nie, tędy nie przejadą, o ile nie usuną gła­
zu. Zacząłem wspinać się w górę. Było szale­
nie stromo. Skały prawie że wisiały nad dro­
gą. Dwadzieścia lub trzydzieści stóp w górz» 
znalazłem się za wystającym głazem. Do rę­
ki wziąłem kamień wielkości głowy.

Jeep wynurzył się zza zakrętu. Zazgrzytały 
hamulce. Jimenez wyciągnął rewolwer, i za­
czął lustrować zbocze. Zaświtała mi nadzie­
ja. Jimenez nie mógł mnie dostrzec, gdyż mój 
strój zlewał się z kolorem skał.

— Krugler, wyłaź i usuń tę skałę — odez­
wał się Jimenez. — Będę cię osłaniał.

Powoli podszedł Krugler do przeszkody. 
Starał się ją ruszyć.

— Do diabła! Prędzej! — krzyknął Jime­
nez. Wyczułem w jego głosie nutę paniki. 
Nerwowo rozglądał się na wszystkie strony.

— Musisz pomóc — odpowiedział Kru­
gler. — A i lewar też będzie potrzebny.

Jimenez trzymając pod lufą Karen i ojca, 
tyłem podchodził do głazu. Musiałem czekać 
aż będzie bliżej. Gdy był obok Kruglera, 
rzuciłem kamieniem. Jakiś instynkt ostrzegł 
go. Obejrzał się i chciał uskoczyć. Kamień 
trafił go w ramię, odbił się i uderzył Kru­
glera w skroń. Obaj upadli. Nim znalazłem 
nowy kamień, Jimenez zdążył się schować.

Krugler leżał. Mogłem go wykończyć. Szu­
kałem kamienia. O sześć cali od mej głowy 
rozpłaszczyła się na skale kula. Chowając 
się, zobaczyłem, że Jimenez wciąga do kry­
jówki ciało Kruglera.

— Karen! — krzyknąłem. — Spuść ręczny 
hamulec i zjedz w dół drogi!

Usiadła za kierownicą, rozglądając się W 
koło.

— Prędzej! — wrzasnąłem.
Jeep zaczął się toczyć. Nabierał szybkości. 

O jakieś pół mili zatrzymała go.
Zostałem z Jimenezem. A Krugler? Czy 

mogę już nie liczyć się z nim? Oni mają 
broń. Ja natomiast lepszą pozycję. O ile 
Krugler przyjdzie do siebie, to mogą wziąć 
mnie w dwa ognie. Albo też jeden zostanie 
tu, a drugi zejdzie do jeepa. Karem nie może 
jechać z powrotem. Na pewno już nas szukają.

Popatrzyłem na zegarek. Ósma godzina. 
Mamy może jeszcze godzinę. Jedyna droga 
ucieczki jest za blokiem zawalającym drogę.

Coś ciemnego ukazało się nad brzegiem 
drogi, w miejscu gdzie oni się ukryli. Czy 
jest to głowa, czy też coś, czym chcą mnie 
wywabić? To coś poruszyło się, podniosło 
i okazało się głową Kruglera.

Teraz! Zamachnąłem się. Jednocześnie pie­
kący ból przeszył mi żebra. Usłyszałem strzał. 
Kamień wypad! ml z dłoni. Skoczyłem w 
bok. Spadłem o dziesięć stóp. Położyłem się 
za skałą.

Gdzie jest Jimenez? Gdzie się ukrył? Kry­
giera widziałem teraz dobrze. Oczy jego były 
nieruchome. Domyśliłem się co się stało, 
Jimenez wystawił Kruglera jako przynętę.

— Ciałem moim przeszły dreszcze. Skur­
czyłem się ze strachu. Może wpakuje mi kulę 
w brzuch i zostawi na słońcu, by mnie wy­
kończyło?

Powoli strach przechodził. Zacząłem nor­
malnie myśleć. Nie czułem, abym krwawił. 
Miałem tylko długą czerwoną szramę przez 
żebra. Kilka razy zgiąłem się. Bolało, jednak 
poruszać się mogłem i to nawet szybko.

Coś usłyszałem nad sobą. Skurczyłem się 
odbiłem i z potokiem kamieni przeleciałem 
przez drogę.

Wiedziałem, co teraz robić.
Krugler leżał tam, gdzie go zaciągnął Jime­

nez. Czołgałem się w jego kierunku, słucha­
jąc spadających w górze kamieni. To Jime­
nez biegł za mną.

Usłyszałem, jak zeskoczył na drogę, w mo­
mencie gdy byłem przy Kruglerze. Pochyli­
łem się nad nim. Przez materiał poczułem 
dotyk mego pistoletu. Kolba, muszka, osłona 
cyngla.

— To twój koniec, Świnio! — usłyszałem 
głos Jimeneza ukazującego się na krawędzi 
drogi. Na tle słońca wyglądał jak drewnia­
ny cel, do którego się strzela na strzelnicach. 
Ręka z pistoletem pochyliła się do strzału...

Dwa razy pociągnąłem za spust... Złamał 
się w pół, z rozpędu szedł jeszcze do przodu, 
rozrzucił ramiona, pistolet wyleciał w po­
wietrze. Z ust wm-al się krzyk zdziwienia 
1 bólu. Nogi poplątały się, ugięły i runął o 
trzy jardy ode mnie...

Wydało mi się, że minęły wieki, nim wsta­
łem i podszedłem do niego. Pierwsza kula 
strzaskała mu ramię powyżej łokcia, druga 
przestrzeliła bark. Upadek, w czasie którego 
uderzył głową o skałę, pozbawił go przytom­
ności. Od tego wszystkiego na pewno . nie 
umrze. Z najbliższej wioski poślemy. ludzi po 
nich. Nie ważne co potem z nimi się stanie.

Okropnie zmęczony podniosłem się na no­
gi, wdrapałem się na drogę i powoli, zata­
czając się ruszyłem w kierunku jeepa. Karen 
poznała minie z daleka i podjechała.

Udało nam się jeepem przesunąć trochę 
głaz. Drogą do wolności była otwarta... 
' " Uum. JAN GADKOVtSKŁ&
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Rola myśliwych
* W Waszych „Faktach i plotkach z Nr. 2 
br. znalazła się wiadomość o ochronie 
zwierząt niewłaściwie skomentowana, cze­
mu nie należy się dziwić, gdyż cała prasa 
światowa jest często „na bakier’’ ze spra­
wami przyrodniczymi i myśliwskimi. Po­
daliście w tej notatce, że w czasie „Tygo­
dnia Ochrony Zwierząt’’ w Brukseli tam­
tejsi ochroniarze przeznaczyli główną na­
grodę w loterii fantowej w postaci my­
śliwskiej strzelby. Widocznie uważacie tę 
Wiadomość za wielkie „curiosum”. -

Trzeba wyjaśnić, że myśliwi i ochrania­
rze idą ręka w rękę. Gospodarka łowiecka 
nie jest czynnikiem destruktywnym, lecz 
zachowawczym w stosunku do dzikiej 
zwierzyny. Gdzie nie działają myśliwi, 
tam zwigr zostań szybko spada wskutek 
działalności kłusowników i włóczących się 
psów oraz kotów. Myśliwi oraz strażnicy 
opiekujący się danymi obszarami, trzyma­
ją w ryzach kłusowników, a bezpańskie 
Psy t koty odstrzeliwują. W czasie cięż­
kiej zimy dokarmiają zwierzynę. Jest rze­
czą powszechnie wiadomą, że na terenach 
niektórych rezerwatów czy parków naro­
dowych zwierzostany bywają gorsze niż na 
obwodach normalnie gospodarowano..h 
przez koła łowieckie, wskutek braku od­
powiedniego dozoru.

W Waszej notatce paradoksalność jest 
tylko pozorna. Strzelba myśliwska jako 
nagroda nie byłaby na pewno dopuszczo­
na na loterię, gdyby organizatorzy my- 
śleli według innych przesłanek niż te, 
które powyżej starałem się wyjaśnić.

ONUFRY GRZMOT
Cenny dokument

W związku z artykułem „Muzeum Oso­
bliwości i Pamiątek" powiadamiam, że po­
siadam w swoim skromnym zbiorze gazetę 
pt. „Głos Komunisty” Nr 149 (179), Kijów 
31 sierpnia 1920 rok II. Oto kilka artyku­
łów zamieszczonych w tej gazecie: „Z 
Gdańska do Warszawy”, „Nowa ofensywa”. 
„Echa z Polski”, „Konferencja pokojowa 
w Mińsku”, wiersz Stanisława Wolickiego 
i „Z życia jeńców”.

Mając żyłkę kolekcjonerską, przechowa­
łem tę gazetę, gdy w roku 1920 byłem zro- 
dzicami we Lwowie. Może ktoś zaintere- 
tuje się tym dokumentem.

LEON PRZYBYLSKI
Kraków, Czapskich 1/17

KSIĄŻKI WYLOSOWALI 4 KSIĄŻKI WYLOSOWALI
L JACEK ADAMUS, Nowy Sącz, 

Ul. Długosza 36, 2. HELENA MI­
KULSKA, Tarnów, ul. 18 Stycznia 
11/5, 3. PAWEŁ WESTRYCH, Kra­
ków, ul. Szlak 13/5, 4. HELENA 
GAWLIK, Kraków 14, ul. Janowa 
Wola 9/2, 5. ZOFIA MAKOWSKA,

Poziomo: 1. szczyt w górach 
Kaukazu, 5. oblicze, fizjonomia, 
10. pływa po rosole, 12. tłuszcz 
roślinny, 13. dzień tygodnia, 15. 
znany dramat Juliusza Słowac­
kiego, 17. kloce graniasto ociosa­
ne, 18. ‘poeta polski, używający 
pseudonimu „El...y”, 19. osobliwy 
przedmiot, 20. zaimek, 21. naczel­
nik turecki, 22. przełożony klasz­
toru, 26. pismo dyplomatyczne, 
28. inicjały rewolucyjnej partii 
poflskiej okresu międzywojenne­
go, 30. „kocham’* języku mar­
twym, 32. jednostka monetarna 
Kambodży, 34. duża łódź bez po­
kładu, 37. lina do przymocowy­
wania statku- do nabrzeża, 39. 
osoba, która ma zapłacić sumę 
weksla, 41. popularny trener na­
szych pięściarzy, 42. orzeźwiają­
cy napój, 43. rzeka jak Wisła sze­
roka, 44. miasto w Turcji nad Mo­
rzem Śródziemnym, 45. chrząszcz 
żerujący pod korą drzew.

Pionowo: 1. czynność żniwia­
rza, 2. stolica Złotego Wybrzeża, 

specjalista zajmujący się nau­
ką o zwierzętach, 4. okres dzie­
jowy, 6. wehikuły, ciągnione 
pr:ez konie, 7. tytuł znanej ope­
ry Sergiusza Rachmaninowa, 8. 
Wyga sportowy, 9. inaczej: spoży­
wać, konsumować, 11. inicjały 
organizacji młodzieżowej, 11 wy­
żyna rozciągająca się na Półwy­
spie Indyjskim, 16. imię powie- 
iciopisarki niemieckiej Seghers, 
18. składnik powietrza, 23. wydo­
bywa się z czajnika, 24. rzemieśl­
nik wyrabiający tkaniny, 25. 
cząstka zeszytu, 27. rzeka granicz­
na Polski, 29. oddział wojska, 
Stanowiący część kompanii, 31. to 
•amc co niepokój, 33. łóżko wiszą­
ce sporządzone ze sznurków, 35.

Co tydzień premie książkowe

Jubileusz kolegów
..Dziennik Polski’’ obchodził 

15-lecie swej działalności. Po­
sypały się gratulacje, powin­
szowania, życzenia. Znala­
zło się wśród nich miej­
sce „na ocenę, na uświado­
mienie i redakcji i społeczeń­
stwu, tych wartości, jakie 
„Dziennik” reprezentował w 
ciągu tych piętnastu lat, na o- 
cenę ewolucji, jaką przeszedł.

Przypomiano więc ową 
deklaracją we wstępnym ar­
tykule, która zapowiadała 
wyjaśnianie ówczesnej rze­
czywistości drogą obiekty­
wnej informacji, dopoma­
ganie państwu i narodo­
wi w dżw!ganiu z okupacji 
do nowej, lepszej, silniejszej 
Polski. Tę deklarację wypeł­
niła redakcja „Dziennika Pol­
skiego”, jak to stwierdziło 
Prezydium WRN.

Problematyka podejmowana 
przez „Dziennik” była „zawsze 
głęboko związana z głównymi 
kierunkami rozwoju, nacecho­
wana rzetelną troską o wszy­
stkie sprawy nurtujące miesz­
kańców naszego grodu” — 
stwierdził Zbigniew Skolic- 
ki.

To nie jest pochlebstwo, 
lecz szczera prawda, jeśli by­
ły redaktor tego pisma, Igna­
cy Krasicki stwierdził z okazji 
15-lecia, że „Dziennik Polski” 
to najbardziej krakowska ga­
zeta. Pismo to zyskało tak

„Jasiek, Picador 
i ja”

oto tytuł znanej książki nasze­
go doskonałego jeźdźca z cza­
sów międzywojennych mjr. 
Adama Królikiewicza. Nad­
zwyczaj pochlebna recenzja z 
tej książki o ulubionych ko­
niach Królikiewicza ukazała 
się w nr 9 „II Cavallo Italia- 
no“, Tłumacz p. Renzo Bomi- 
vento nie szczędził wielu słów 
uznania dla Królikiewicza i 
jego znanych koni, które roz­
sławiły imię Polski nie tylko 
w Europie, ale i USA. P. Bo- 
mivento kończy swą długą re­
cenzję —• życzeniem, by Wło­
si mogli zobaczyć na Piazza di 
Siena jeźdźca — Polaka tej 
klasy co mjr A. Królikiewicz. 

Kraków 11, Zduńska 14, 6. KAROL 
PRZYBYSZ, Brwinów k. Warsza­

wy, ul. Szkolna 1 a, 7. GRZEGORZ 
CHMIELEWSKI, Lublin, ul. Szo­
pena 22/5, 8. MARIA DEMBTCKA, 
Starachowice, ul. Żeromskiego 
31/50, 9. MARIAN JAKUBIEC, Tar­

nów, ul. Towarowa 745, 10. HELE­
NA KNA§, Oświęcim, Śniadeckie­
go 16/1, 11. EDWARD ZĘ DZIA­
NO W SKI, Grodków, Plac Wolno­
ści 1, 12. ANDRZEJ PROC NER, 
Kęty, pow. Oświęcim, ul. Mickie­
wicza 24.

zwrot Sarmatów, 36. pytajnik, 
38. rośnie w zbożu (liczba mno­
ga), 40. wykryty został przez mał­
żonków Curie, 41. tyle lat się 
przyjacielem życzy.

Rozwiązanie - 
„Krzyżówki” z nr. 4 

POZIOMO:
1. rożen, 6. Szymek, 10. atypo­

wy, 11. ona, 12. Corot, 13. kreton, 
16. Aden, 18. ulema, 19. nasi, 20. 
feler, 21. akt, 23. dwaj, 25. ciao,

27. gra, 29. zamek, 31. smar, 34. 
awena, 35. koza, 36. kitara, 38. 
towot, 40. osa, 41. czereda, 42. 
szloch, 43. tyran.

PIONOWO:
1. racica, 2. oto, 3. żyrant, 4. 

epoda, 5. notes, 6. syk, 7. motel, 
8. enometr, 9. kanar, 14. rufa, 15. 
olej, 17. Nida, 22. klawisz, 24. 
wosk, 25. cena, 26. Ikar, 27. gra- 
wer, 28. azotań, 29. zakos, 31). me­
tal, 32. motet, 33. Azory, 37. ach, 
33, oda.
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wielką popularność „dzięki 
szacunkowi dla czytelnika, 
dzięki swoim sposobom argu­
mentowania, trafiającym do 
przekonania ludzi, swoją szla­
chetną ambicją popularyzowa­
nia prawdziwych wartości 
kulturalnych”.

Na te wielkie osiągnięcia 
złożyło się wielu, wielu ludzi, 
którzy przewinęli się przez tę 
redakcję w ciągu 15-lecia. 
Można ich dzisiaj spotkać w 
wielu pismach na terenie ca­
łego kraju. To oni nadali pi­
smu kierunek, pchnęli je już 
w pierwszych latach na właś­
ciwe tory. Płynność kadr, cią­
gły napływ nowych talentów, 
wrszły na dobre „Dzienniko­
wi”.

Numer Jubileuszowy w 15- 
lecie działalności, przypom­
niał niemal wszystkich współ­
pracowników, wydobył ich 
zasługi. A nic tak nie przemi­
ja i nie zaciera się w pamięci 
ludzkiej, jak imię zdobyte na 
łamach pisma. Wiadomo, ga­
zeta żyje zaledwie kilkanaście 
godzin. Tym właśnie różniło 
się 15-lecie od 10-lecia, że od­
szukało wszystkich byłych 
współpracowników.

„Dziennik Polski” rozpoczął 
nowy okres. Po wielkich 
dniach jubileuszowych wraca 
do normalnej, twardej pracy.

uwaga
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Zgłoszenia do organi­
zowanego przez „Zdarze­
nia” pod opieką PZM-cl 
Klubu Posiadaczy Pojaz­
dów Krajowych z terenu 
Krakowa sq przyjmowa­
ne we wtorki i czwartki w 
lokalu Kiubu Stowarzy­
szenia Dziennikarzy w sali 
Fontany, ul. Szczepańska 1 
1 p., w godzinach 16—17.

Zgłoszenia z terenu li­
stowne przyjmuje redak­
cja „Zdarzeń” vide nr 3 
„Zdarzeń” z bieżącego 
roku.
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fotograficznym

Polecamy • Polecamy
Sztuka współczesna

praca zbiorowa pod redakcją J. E. Dutkiewicza
Kilku krakowskich znawców sztuki podjęło się próby uporząd­

kowania niektórych zagadnień teoretycznych i historycznych 
w tej książce. Poszczególne rozdziały omawiają koloryzm i ko­
lorystów w nowszym malarstwie polskim, nowoczesne malar-- 
stwo krakowskie Znajduje się tu również esej o pbęciu mala­
rzach i grafikach słoweńskich.

Moralność I wychowanie
To zbiór artykułów młodych naukowców o charakterze dysku­

syjnym na te tak obecnie aktualne tematy. Celem tej książki 
jest pobudzenie refleksji na tematy moralao-wychowawcze,

Stanisław Wyspiański
Wyd. „Arkady” Warszawa

H. Blumówna tak ocenia książkę Haliny Nelken o Wyspiań­
skim: „Autorka zdołała zapanować nad całością materiału ujmu­
jąc go szczęśliwie w kilku punktach odpowiadających zarówno 
różnorodnym elementom twórczości Wyspiańskiego, jak i zwią­
zanym z nimi zagadnieniom.

Książkę zdobi 35 ilustracji oraz I tablic wielobarwnych, na 
wysokim poziomie.

Bajorka opowiada
Mamy w tej książce zbiór baśni z całego świata, obejmujących 

40 narodów, wśród nich wiele mało znanych lub całkiem nowych. 
Baśnie ilustrowała Marla Orłowska-Gabryś.

O nowoczesnym malarstwie francuskim 
Wydawnictwo „Arkady” 1959

Autor* Roman Zrębowicz, opowiada o swych kontaktach ze 
sztuką nowoczesną we Francji w pierwszej połowie XX wieku. 
Znajdujemy tutaj refleksje na temat impresjonizmu, sylwetki 
Cezanne*a, Picassa, nabistów, fowistów, Modigllaniego, Soutine’a 
i Utrilla,

Helimadoe
powieść — Czytelnik — 1959 <

To Jedna z Ostatnich powieści Jarosława Karliczka, świetnego 
kronikarza czeskiej prowincji. Ten przedwcześnie zmarły pisarz 
(1943) uzyskał trwałe miejsce w literaturze czeskiej. Powieść 
Helimadoe cieszyła się ogromnym powodzeniem*

Rudy Mojżesz
Wyd. MON — 1959

Treścią powieści Bogusława Mojżesza jest hisaona uciekinie­
ra z hitlerowskiego obozu i „cudem żyjącej” żydowskiej dziew 
czyny. '

„Zdarzenia ’. Ilustrowany magazyn tygod­
niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, HI p., teł. 
235-60 (centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespól: naczelny redaktor Adam 
Hollanek.

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
E — ’7

Ksnknrs rozpoczęty
W poprzednim numerze ogłosili!, 

my na pierwszej stronie nowy kon- 
kurs fotograficzny pt. „Dole i niedo. 
le zimy”. Nasz letni konkurs cieszy! 
się bez przesady ogromnym powo­
dzeniem. Zima jest również okre­
sem sprzyjającym fotografowaniu. 
Fotoamatorzy ograniczają się zwy­
kle do zdjęć »krajobrazowych w tej 
porze roku. Nie dostrzegają nato­
miast scen na ulicach miast, mia­
steczek i po wsiach. Pokutuje prze­
konanie, że bez słońca w zimie zdję­
cie niewiele warte. Jednakże na­
strój zimy oddają najlepiej fotogra­
fie ukazujące całą gamę stanów po­
gody. Wymaga to oczywiście więk­
szego wysiłku, lepszego opanowania 
aparatu. Pokazujemy poniżej jedno 
z takich zdjęć nastrojowych.

Już W najbliższych numerach bę­
dziemy reprodukowali zdjęcia nad­
syłane na Konkurs. Prace należy 
nadsyłać na adres: Redakcja „Zda­
rzeń”, Wielopole 1, Kraków.

Ktoś ozeka 
na Twój list

Miss
PATRICIA SALLY DREW

Beech Hill Road 
31j»KS|ll,..Wine,. USA 
17 lat, sport, płyty, muzyka 

taniec. Język angielski.
.... *

Miss CARROLL GROSS
Route 3, Bot 260 
Hot Springs National Park,
Arkansas USA,
16 lat, sport, znaczki, książ- 

. ki, Język angielski.

Miss CAROL NEUMAN '
RT 1, Freeport, Texas, USA 
15- lat, sport, muzyka, 

widokówki. Język angielski 
*

YRINCEAU NICOLAIE
Str. Stefanita Vala 26 bis 

j.Oonstanta
Rominia
20 lat, uczeń szkoły wojsk., 

j. rosyjski. Widokówki.*
TOTH ETA »

Kalocsa, Tomoril 77
Ungarn (Węgry)
18 lat, j. rosyjski, film, 

widokówki. *
TENIE PETRU

Breaza
Liceul M „D. Cantemlr”
Ploiesti
rei Cimpina
Rominia
16 lat, uczeń 10 ki. Język 

rosyjski. Widokówki, film, 
znaczki. *
JOZSEF HARASZTI

Fuezfoegyartelep
Węgry
19 lat, pragnie korespondo­

wać z koleżanką lub kolegą z 
Polski. Najchętniej w j. ro­
syjskim, ew. angielskim. In­
teresuje się budową maszyn.

HELMUT HAHN
Augsdorf (Kreis Eisleben) 
Hermannstrasse 1 —
DDR — NRD
16 lat, Hobby: filatelistyka, 

zbieranie widokówek, kores­
pondencja: język niemiecki, 
rosyjski.

Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pre­
numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 36 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe i listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch" Warszawa, Wilcza 46.
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Muzyka:

KRAKOWSKA KWIACIARKA 8wyd. w „Śpiewamy 1 tańczymy” (w nr Ił)
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JEDYNA PASTA DO ZĘBÓW ZAWIERAJĄCA DO­

ZOWANE ZWIĄZKI FLUORU SODU i GLINU 

(DLATEGO W PASTYLKACH) — ODKAŻA JAMĘ 

USTNĄ, POLERUJE ZĘBY, NIE USZKADZAJĄC 

SZKLIWA. — FLUOR ZAWARTY W PASTYLKACH 

PASTY DO ZĘBÓW FLORIDONT - CHRONI TWE 

ZĘBY PRZED PRÓCHNICĄ.

i- 
fi

Lekko odwróciła 
i jęknęła. „Nie 

płacz” — usłyszała męski 
głos. Na krzesełku 

siedział jakiś żoł-

JERZY GERł

E
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ADRESY AKTORÓW

POLIURETAUM

w KRAKOWIE

ZWYCIĘŻYŁO 
ZACOFANIE

MARLENA
W TELEWIZJI

YALENTE WE 
WIEDNIU

NIEDŹWIEDŹ 
PRZED 
SĄDEM

• -

W .

ca

Sex-babcia, pieśniarka 
i aktorka Marlena Die­
trich, występująca osta­
tnio w Paryżu, zgodziła 
się po raz pierwszy w 
życiu na udział w wi­
dowisku telewizyjnym 
reżyserowanym przez 
Orsona Wellesa. Dotych­
czas Marlena była wiel­
ką przeciwniczką tele­
wizji.

£•••«
H

Następna porcyjka 
tych adresów:

Jean simmons — 800 
bel Air Road Los An­
geles 24 California USA.

Clark Gable — 4525 
Pettit Street Encino Ca­
lifornia USA.

Maurice Ronet („Win­
dą na szafot”) — 2J8 Eg 
St. — Honore, Pans 8 
Francja.

Sonia Ziemann — 
Berlin — Dahlem, Bit- 
terstrasse 37,

dzla”. W kołach literac­
kich — dziennikarskich 
t filmowych stolicy, 
rozprawa budzi wielkie 
zainteresowanie.

Słynna pieśniarka Cat- 
herine Valente odbywa 
tournee po Niemczech 
Zachodnich. Następnie 
ma się udać do Wied­
nia.
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TAJEMNICZY BOHATER
Aktualną piosenkę „Zdarzeń” nada Krakowska Rozgłośnia Polskiego Radia 

W sobotę 30 bm. o gćdz. 18 i w poniedziałek — 1 lutego o godz. 12.15. O tych 
samych porach powtórzona zor.'.aula równocześnie piosenka z poprzedniego ty-

• godnia pt. ,,Zakochani".
Słowa: TADEUSZ SLIWIAK

16 lat temu spłonęła nie-' wincję było również ryzy- 
mal żywcem panna Selma kowne; władze szpitalne 

nie chciały się tego pod­
jąć. Skazana była więc 
Selma na powolną śmierć. 
Coraz częściej traciła przy­
tomność: krew wyciekała 
przez ogromne rany z jej 
ciała, równocześnie przez 
te rany dostawały się do 
wnętrza związki trujące. 
To groziło uremią. Skaza­
na zresztą była podwójnie. 
Naloty coraz częstsze, a o 
przeniesieniu do schronu 
nie było mowy. Aby ją do­
bić nie potrzeba nawet od­
łamka bomby. Wystarczył 
grad sypiących się od pod­
muchu szyb. I wówczas to 
Selma zauważyła, że Sam­
my — nieznany żołnierz — 
podczas każdego nalotu — 
sam jeden w całym szpita­
lu — czuwa przy oknie, 
osłaniając jej ciało od od­
łamków szyb.

Gdy pastor pewnego dnia 
zaczął nad łóżkiem Selmy 
czytać długie ustępy z bi­
blii — dziewczyna zrozu­
miała, że jest stracona. 
Tymczasem wieczorem jak 
zwykle nadszedł Sammy — 
żołnierz i śmiał się z jej 
pesymizmu. „Będziesz ży­
ła. Nie damy ci umrzeć”. 
Półprzytomną Selmę uspo­
kajał ten głos. Wierzyła 
już tylko Sammowi. Prze­
szło miesiąc trwała ta 
oscylacja między życiem a 
śmiercią. Większość tego 
czasu Selma spędziła w 
nieświadomości tego, co 
się wokół niej dzieje. 
Powstał problem z żywie­
niem jej. Wolno ją było 
karmić tylko sokami z po­
marańcz i jajkami na 
miękko. W owym czasie 
te produkty zniknęły zu­
pełnie ze sklepów angiel­
skich. W szpitalu rów­
nież ich nie miano. Ale 
Sammy podczas nocnych 
wizyt przychodził do łóż­
ka chorej obładowany po­
marańczami. Mówił: 
Anglii, nawet w Anglii, do­
staniesz wszystko, jeśli 
znasz ludzi”. W czasie naj­
większych nalotów, gdy 
tylko Selma zapragnęła, 
pędził do dzielnicy Soho, 
aby tam wydobyć dla niej 
jakimś cudem upragnione 
przez nią potrawy. Miała 
w tym okresie bardzo ka­
pryśny apetyt. A przecież 
od tego apetytu w dużej 
mierze zależało dalsze jej 
życie. Selma sądziła, że ma 
poparzone całe ciało włącz­
nie z twarzą, że nawet je­
śli się zdoła uratować bę­
dzie na całe życie oszpeco­
na. Sammy zauważył jej 
strach przed wszelkimi 
błyszczącymi powierzch­
niami. Bała się zobaczyć 
swoje kalectwo. “ 
dnia zjawił się 
kiem. Przeczesał jej wło­
sy a potem kazał spojrzeć 
w lustro. Twarz niezmie­
niona. Poczuła pierwszy 
raz chęć życia, którą już

Herbert, Amerykanka, któ­
ra służyła w Londynie w 
Pomocniczym Korpusie Ko­
biecym. Działo się to w o- 
kresie hitlerowskich nalo­
tów na stolicę Anglii. Ale 
Selma wcale nie została 
podpalona przez bombę. 
Zmęczona nieustanną pra­
cą i bezsennością, spowo­
dowaną bombardowaniami, 
pragnęła się pewnego dnia 
odświeżyć kąpielą. W ła­
zience — jak to zwykle w 
Anglii bywa — zimą 
panował dotkliwy chłód. 
Załączyła więc piecyk ele­
ktryczny. Od piecyka za­
jęła się na Selmie piżama 
z syntetycznego włókna. 
Na próżno próbowała ją 
gasić. Materiał wraz z o- 
gniem jakby przylepił się 
do ciała. Na krzyk wbiegły 
przyjaciółki. Ogień już 
zniknął. Natomiast ciało 
było jedną krwawą raną.

Nagą (nie wolno na tak 
poparzonego człowieka nic 
wkładać ani go okrywać) 
półprzytomną Selmę zała­
dowano z trudem na sani­
tarkę i zawieziono do szpi­
tala. Lekarze operowali 
natychmiast ale bez żad­
nej nadziei. Selma budząc 
się z uśpienia słyszała jak 
szepczą: „Nikt nie zdołał 
jeszcze ocaleć mając 60 
procent ciała zupełnie spa­
lonego”. Straciła przytom­
ność. Gdy się ocknęła, je­
dyną częścią ciała, którą 
mogła jako tako poruszać, 
była prawa ręka. Spoj­
rzała na nią: dłoń z wypa­
lonymi paznokciami. Sel­
ma dopiero teraz poczuła 
przejmujący ból. Krzyknę­
ła. Pielęgniarka natych­
miast zrobiła jej zastrzyk. 
Po zastrzyku zasnęła. Zbu­
dził ją ból. Z trudem spoj­
rzała w kąt pokoju, leżała 
na brzuchu — miała ogra­
niczone niezwykle pole wi­
dzenia, 
głowę

łóżka
nierz. Mały, ciemny i kan­
ciasty. Twarz trudno było 
rozeznać. „Nie martw się, 
mała, Sammy jest przy to­
bie. Nie dam cię skrzyw­
dzić”. — mówił żołnierz. 
Głaskał Selmę po włosach, 
aż usnęła. Odtąd, ilekroć 
się budziła, siedział kolo 
niej ten obcy człowiek i 
przemawiał uspokajająco. 
Przychodził zawsze w no­
cy. W dzień widocznie peł­
nił służbę.

Był to okres najinten­
sywniejszych nalotów nie­
mieckich na Londyn. Sel­
my nie można było opero­
wać, gdyż w czasie bom­
bardowania często brako­
wało światła, a zabieg po­
legający na przeszczepia­
niu wielkich płatów skóry 
musiał trwać aż osiem go­
dzin. Przewieźć ją na nro-

niemal zupełnie straciła. 
Od dawna marzyła o 
śmierci. Chciała przestać 
się męczyć 1 prosiła siostrę 
o mocny usypiający na 
wieki zastrzyk. W chwi­
lach przytomności próbo­
wała wypytywać dziwnego 
żołnierza, opiekującego się 
nią jak małym dzieckiem, 
kim właściwie jest, jak się 
nazywa. Unikał odpowie­
dzi. Wreszcie lekarze zde­
cydowali, że Selmę należy 
przewieźć z Londynu na 
prowincję. Bez względu na 
ryzyko. Bombardowania 
stawały się coraz częstsze. 
Szyby sypały się zbyt gę­
sto, aby od odłamków 
mógł dziewczynę osłonić 
swym ciałem — Sammy. 
„Pojadę z tobą” powie­
dział. I rzeczywiście wi­
działa go ciągle — w chwi­
li gdy wnoszono ją do am­
bulansu i potem w ambu­
lansie, kiedy od czasu do 
czasu odzyskiwała przy­
tomność, wreszcie wylądo­
wali w szpitalu w Oxfor- 
dzie.

W. ambulansie widziała 
go po raz ostatni. Potem, 
gdy wstała, mówiono jej, 
że próbował ją odwiedzać 
jakiś żołnierz, ale go ze 
względu na jej stan nie 
dopuszczono do łóżka. 
Przeszła wielką operację 
przeszczepiania skóry. Po 
długiej kuracji opuściła 
szpital jakby na nowo na­
rodzona. Przestała być a- 
patyczna. Koczała "życie. 
Pięła się po szczeblach ka­
riery szybciej niż jej ko­
leżanki. Została nawet o- 
ficerem — doradcą Eisen­
howera. Obecnie pracuje 
jako zastępca dyrektora 
wielkiego hotelu. Do roku 
1954 miała ograniczoną 
bardzo pamięć przeszłych 
wypadków. Właściwie pa­
miętała bardzo, bardzo 
mało. Dopiero znajomy le­
karz - psychiatra podjął 
się leczenia i — Selma 
całkowicie odzyskała pa­
mięć. Doskonale teraz przy­
pomina sobie małego 
ciemnego, kanciastego żoł­
nierzyka, który jak potra­
fił ratował jej życie. Nie­
stety żadnych informacji o 
tym człowieku nie udało 
jej się zebrać mimo usil­
nych poszukiwań. Zdawało 
jej się więc, że może ist­
nienie tego człowieka jest 
po prostu urojeniem, ale 
koleżanki, które pielęgno­
wały ją w szpitalu, 
twierdziły istnienie 
znajomego opiekuna,
więcej, lekarze twierdzili, 
że bez opieki Samma — 
Selma byłaby na. pewno 
zginęła. Do niedawna wy­
dawało się, iż ta niezwykle 
romantyczna przygoda nie 
będzie miała szczęśliwego 
końca, że Selma nigdy nie 
spotka Samma. Tymcza­
sem stało się inaczej. Ale 
to już inna historia. Opo­
wiemy ją Wam w jednym 
z najbliższych numerów.
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A gdzie jest Florek?
<— Z pewnością czyści zęby flori 
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Wśrod gwarnych ulic, 
wśród pędzących po mieście aut 
biega z kwiatami i woła za nami 
„Kup kwiaty, kup kwiaty”.
Mała kwiaciarko, 
krakowska kwiaciarko, 
w tym mieście każdy cię zna.

Refren:
Kup moje kwiaty, 
mam ich cały tu wielki kosz. 
Fiołki lub groszek kup, bardzo clę proszę. 
W Krakowie, w Krakowie 
piękne dziewczęta, 
więc o nich pamiętaj, 
kup kwiaty im choć za grosz.

16 lat 16 filmów
Krystyna Kauf- 

mann — aktorka 
niemiecka ma podo­
bno 16 lat i wystąpi­
ła już 16 razy w fil­
mie. Przedstawiamy 
.ijubilatkę” w jubilę* 
uszowym skoku.

Chodzi o film „Biały 
niedźwiedź”, a raczej o 
pomysł do tego filmu, 
trochę chyba zbyt ostro 
potraktowanego przez 
naszą krytykę. Właści­
wie proces warszawski 
między młodym kryty­
kiem Waldemarem Ki- 
wilsze i dziennikarzem 
Adamem Wysockim 
oraz Robertem Azder- 
balem, klóry zaskarżył 
dwóch pierwszych pa­
nów, czując się obrażo­
ny zamieszczoną przez 
nich notatką, dotyczącą 
pomysłu do „Niedźwie-

s 
g

C 
v>
X 
ń 
e 
O

W

O 
(/> 
w

2.
Ulice stare

■ i zaułki, gdzie gołąb śpi, 
ciebie, kwiaciarko, i czarny twój warkoeg 
kochają, kochają.
Twoja piosenka s
i kwiaty w twych rękach 
to uśmiech deszczowych dni.

Refren: Kup moje kwiaty...
3.
Za parę wiosen
bardzo będzie nam ciebie brak.
Rzucisz swe kosze i fiołki i groszek 
śpiew zgaśnie i jaśmin.
Serce i warkocz
dasz komuś, kwiaciarko, 
i kto nam zaśpiewa tak.

Refren: Kup moje kwiaty...

To będzie zupełnie 
nowe tworzywo sztucz­
ne. Nad jego otrzy,na- 
nlem pracują łódzcy 
uczeni. Z tworzywa 
można wytwarzać cpo- 
ny samochodowe, wy­
trzymujące 200 tysięcy 
kilometrów przebiegu, 
oraz produkować weł- 
nopodobne, niemnące 
się materiały.

LOLLO — LOREN
Dwie rywalki — dwie | 

panie L — Zofia Loręn ' 
i Giną Lollobrigida ma- ■ 
ją wystąpić w jednym i 
tym samym filmie jako ' 
zgodne partnerki. Tytuł 
obrazu: „Godzina 16 — 
najmłodszy sąd”. Reży­
serować będzie de Sica. 
W tej chwili ten świe­
tny reżyser i aktor koń­
czy realizację filmu: 
„Pan pułkownik i tak 
dalej”, z Anitą Ekberg.

Ministerstwo Zdrowia 
w Indiach zabroniło 
sztucznego przerywania 
ciąży wbrew zalece­
niom wydanym w, tej 
sprawie przez Hindus­
kie Stowarzyszenie Le­
karzy i interesom ca­
łego społeczeństwa. W 
Indiach przeludnionych 
straszliwie i ciągle jesz­
cze zacofanych gospo­
darczo, wiele osób po 
■yrostu głoduje ą nawet, i 
amiera z głodu, J


